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Zdrowy rozum 
„Człowieka Z ulicy" 


Onegdaj amerykański sekretarz stanu Kellog 
wyjechał do Europy na uroczystości podpisa- 
nia paktu jego nazwiskiem nazwanego. Poje- 
chał na okręciu irancuskim dla zademonstro- 
wania, że dzięki poparciu przez Francję pakt 
przychodzi do skutku. 

W chwlii. gdy Kellog ziawił się w porcie 
nowojorskim. tłum zaczął wydawać okrzykl: 

= Precz z interwencją w Nikaragul! 

Naturalnie policja byla na miejscu i rozpró- 
szyła demomstrantów. Ta jednak nie zasłoni 
faktu, że tium — zbiorowisko „ludzi z ulicy" — 
trafnie uchwycił różnicę między słowami a 
czynami, że okrzykami swemi podkreślił 
niesione przez prawdziwych pacyfistów wąt- 
pliwości czy wolno potępiać wojnę i równo- 
cześnie samemu ją prowadzić, a to w formie 
najbrntalniejszej i dła celów zgoła nic ideal- 
nych, bo o wymuszenie na małym kraju u- 
stępstiw gospodarczych. 

Stany Ziednoczone prowadzą w Nikaragui 


wojnę przeciw liberalnemu prezy wi San- | j 
gi s ak in | La aeu BREE | zę bez pańskiego potwierdzenia 


| wezasu uważani z3 swój obowiązek zawiadomić 


dino, aby na jego miejsce osadzić prezydenta 
ze swej ręki Diaza. Stanóm Zjednoczonym na- 


turalnie jest obojęlne, jak się prezydent Nika. ; 


ragui będzie nazywał i czy będzic on liberałem 
czy konserwatystą; im chodzi o to, że Sandlno 
nie chce uznać koncesji kapitalistów amery- 
kańskich na ekspioatowanie bogactw natural- 
nych kraju, głównie nalty, podczas gdy Diaz 
dla utrzymania się na pięknem i reniownem 
stanowisku robi tym kapitalistom wszystkie 
możliwe ustępstwa. Pozatem Sandino broni 
niepodległości swego kraju, nie chcąc dopuścić 
do wybudowania przez jego terytorjum kana- 
łu międzyoceanicznego, równoległego do Pa- 
namskiego, potrzebnego Stanom Zjednoczonym 
do przyszłych celów wojennych, — Diaz zaś 
zgadza się na wszystko, jako uległe narzędzie 
potężnego mocarstwa, które go proteguje. 

Lud prosty, tłum uliczny, który nie ujmuje 
polityki jako sztuki nadstępnego machiawe- 
lizmu, a widzi, że mały kraik od lat nie może 
przyjść do spokoju. ponieważ wielki sąslad 0- 
brał go sobie za teren swych machinacyj im- 
perjalistycznych, ten lud instynktownie czuje, 
że wielki giest pokojowy Kelloga i jego patro- 
na Coolidge'a nie jest szczery i bezinteresow - 
ny, że pozostaje on w rażącej sprzeczności z 
lch postępowaniem. że łaryzeuszostwem jest 
głosić pokój Europie a mącić go u swych gra- 
nic. 

Mamy podobne zjawisko w Anglii w związ- 
ku z manewrami lotniczemi, © których oneg- 
daj pisaliśmy. Urządzono te manewry dlą prze- 
konania się, czy można obronić Londyn przed 
napadem nieprzyjacielskiei floty lotniczej i po- 
kazało się, że nie można. W razle prawdziwe- 
go napadu Londyn byłby doszczętnie zburzo- 
ny. Slusznie też pyta ulica — jak donosi o tem 
jeden z dzienników londyńskicii — laki ceł ma 
budowanie domów i walka z brakiem miesz- 
kañ, jeżeli w clągu kilku godzin można znlsz- 
czyć, co w przeciągu kilku lat zbudowano» 
Czy nie lepiej zostawić wszystko w obecnym 
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Wymiana not między Polską a Litwą 


Warszawa. 21 sierpnia. (PAT). Wczoraj dore- 
czona została premierowi Wołdemarasowi w Ko- 
wanie odpowiedź polska na ostatnią notę litewską. 
Poniżej podajemy teksty obu wymienionych not: 

TEKST NOTY LITEWSKIEJ 

Kowno, 13 sierpnia 1928 r. Panie Prezesie! Kon- 
ferencja polsko-litewska, która 30 marca 1928 t. 
rozpoczęła swoje prace w Królewcu. uchwalila re- 


zulamin. którego paragraf 9 postanawia: „Roko- | 


wania odbywać się bedą w Królewcu imb w miej- 
scach oznaczonych przez prezesów obu dejezacyi 
Do mich również należeć będzie ustalenie dat ze- 
brań plenarnych". Z uwagi ma to, że Królewiac zœ 
stał obrany jako miejsce Tokowań od samego po- 
czątku, zmiana miejsca nastąpić może jedynie w 
sposób przewidziany we wspomnianym artykule 
regulaminu. Diatego też w liście molm z dnia 23 li- 
pca b. r. proponowałem zwołanie płenarnej konfe- 
rencji między 15 a 20 sierpnia br. Na list ten je- 
dnak nie otrzymałem od Pana Prezesa odpowie- 
dzi. Natomiast otrzymałem iist p. Hołówki, za- 
wiadariający mme że Wasza Ekscelencja jest 
nieobecna. List ten zawierał ponadto propozycię 
przeniesienia wspomnianej konierencji do Genewy 
na dzień 30 sierpnia br. Na zasadzie art. 9 regula- 
minu tego rodzaju propozycja może pochodzić tyl- 
ko od Waszej Ekscelencji lub być uczyniona w Je: 
imieniu, nie może ona być przeto wziętą pod uwa- 
Jednakże za- 


Pana. żć delegacia Hteryska byłaby przykro zasko- 
czona taką propozycja. pomńeważ w tym samym 
czasie rozpoczynają się prace Rady Ligi narodów, 
które muszą calkowicie zająć uwagę delsgatów. 
blorących w uich udział. Z tą chwilą poważna 
praca bylaby dla konferencji polsko-litewskiej nie- 
możliwa. Byfbym szczególnie wdzięczny Waszej 
Ekscelencji za zawiadomienie mnie, czy delegacja 
polska pragnie zwołania konferencji jedynie dla 
formy, czy też w jej mniemaniu konferencja litew- 
sko-polska winiia odbywać się w warumkach, u- 
możliwiających poważuą pracę. Ca się tyczy bo- 
wiem delegacji litewskiej, to Ona przywiązuje 
pierwszorzędne znaczemłe do prac konferencji i 
Szuka przeto dia niej odpowiednich warunków. 
Dlatego też nie wważa ona za możliwą pracę kon- 
ierencji podczas sesjl Ligi narodów. Zechce Pan 
przyjąć Panie Prezesie, wyrazy mego szczerego 
poważania. A. Woidemaras, prezes Rady mini- 


strów. minister spraw zagranicznych i przewodni- | 


czący delezacji litewskiej. 
TEKST NOTY POLSKIEJ 


Warszawa, dnia 17 sierpnia 1928 r. Panie Pre- 
zesie! W odpowiedzi na notę W. E. z dnia 14 siet- 


| pia br. mam zaszczyt przedewszystkiem oafka- 

| wicie potwierdzić tekst noty. która zostala Panu 

przesłana przez p. Holówkę 31 lipca br. oraz za- 

uważyć, że p. Hołówko, należycie notyfikowany 

W. E. jako wiceprezes delegacji nolskiej. Jest u- 

poważniony do wypowiadania sie w imieniu tej 

delegacji i jej preztsa podczas nieobeczości tego 

ostatniego. Pan Hołówko postapi! przeto zgodnie 

z art 9 regulaminu konierencii polsko-litowskiej 

| propanując W. E. zwołanie plenarnego posiedze- 

nia tej konferencji do Genewy. Wybór Genewy 

ako miejsca wznowienia naszych prac zarówna 

jak wybór terminu, któryby mi pozwolił osobiście 

przewodniczyć delegacji nalskiej są nallepszym 

dowodem znaczema, jakie rząd polski przywiązu- 

ie do wymku rokowań poisko-litewskich i spowo- 

dowany hyl memoćnością z mojej strony opasz- 

czenia Warszawy w ostatnich dniach sierpnia br. 

Qdyby wszakże W. E. przywiązywała większe 

żaczenie do zwołania konferencji połsko-litewskiej 

w bliższym terminie, oraz do wyboru Królewca, 

jako miejsca jej zwołania, aniżeli do mego osobi- 

stego uczestnictwa w pracach konferencji. to dele- 

„ xacja polska gotowa jest spotkać się z delegacją 

litewską w Królewcu dnia 22 bm, ìi w tym wypad- 

ku p. Hołówko jako wiceprezes delegacji polskiej 

| obiąlby je przewodnictwa. Co się zaś tyczy na- 

szej propozycji z dnia 31 lipca br. to pragnę za-* 
| znaczyć, że pomimo obowiązków, ciążących na 

| Polsce. jako ua człouku Rady Ligi narodów. rzad 

| polski zə swej strony nic widzi żadnej medogn- 

| dnnści, polączonei ze zwołasiem konierencii pol- 
sko-litew sklej | pracami Ligi narodów. Gdyby i 
dnak delegacja Hitewska sądziła, że jest w odmien- 
nem położemiu, gotówbym przystać na zwołanie 
uiniejszej konierencii w Genewie na dzień 25 sicr- 
pnia br. i w tym wypadku mósfhym wziąć w mej 
udział. Sądzę, że jedna z dwóch tych propozycyi 
będzie mogła być przyiętą przez delegację litew- 
ską i że W. E. zechce się do niej przychylić tem- 
bardziej. źe Rada Ligi narodów Oczekuje od ta- 
szych rządów na najbliższej swojej seeji sprawo- 
zdania z niniejszych rokowań. Mam zaszczyt za- 
wiadomić W. E., że oddawca niniejszego listu p. 
Szumlakowski. szef mojego gabinetu, został prze- 
zemnie delegowany dla doręczenia Panu mojej od- 
powiedzi na list pański z dnia 13 sierpnia bf., oraz 
| dla porozumienia się z delegacją litewską w spra- 
wie propozycyj w niei zawartych. Byłbym bardzo 
zobowiązany W. E. za zakommunikawanie mi swo- 
jej decyzji! za pośrednictwem p. Szumłakowskiego 
w możliwie najkrótszym czasle. Proszę o przyię- 
cie Panie Prezesie wyrazów mego szczerego po- 
ważania. A. Zaleski, miuister spraw zagranicznych 
i prezes delegacji polskiej. 


Dodatek uzdrowiskowy dla 


Delezacja „Centralnej komisji porozumiewaw- 
czej związków zawodowych pracowników pañ- 
stwowych złożyłą ministrowi skarbu p. Czecha- 
wiczawi. memorja?! o stosowaniu dodatku pen- 
sginego w miejscowościach uzdrowiskowych. — 
Pracowliicy, przebywający w uzdrowiskach, mi- 


stanie (Londyn cierpi też głód mieszkaniowy, 
jak inne miasta), aniżeli wkładać majątek na- 
rodowy w budowanie domów, które mogą być 
zniszczone i w dodatku pozabijać swemi gru- 
zami tysiące ludzi? 

Okazuje się, że w tłumie jest odczucic rze- 


| czywistości, rozróżnienie między czynem po- 


żytecznym a blagą, zdrowy rozum większy, | 


aniżeli dyplomaci i ich usłużni fabry kanci opinii 
cheleliby przyznać. Co znaczy urządzanie zjaz- 


pracowników państwowych 


mo panującej tam zazwyczaj drożyzny, otrzymu= 
ią pensje niższe o 20%. Delegacja domaga się 
przyznania dodatku regulacyjnego w wysokości 
do 50% zasadniczej pensii- 

Decyzja w sprawie tych żądań ma nastąpić po 
powrocie premiera p. Bartla. 


dów, konferencyj. uroczystych podpisywań, 
kiedy jedna drobna stosunkowo rzecz, jak kil- 
kusct żołnierzy amerykańskich w Nikaragui, 
dowodzi, iż wszystko to odpywa się tylko z tej 
racji, że dyplomaci muszą za pobierane pensje 
i toś robić, muszą bodaj udawać, jakoby opie- 
| kowali się powierzonem! ich głowom losami 
ludów. Prosty człowiek nic da się jednak 
wziąć na piękne słowa, kiedy widzi, że w 
praktyce robi się coś przeciwaiego. 


Bierny bilans handlowy 


Zestawienie naszego przywozu i wywozu w 
pierwszych siedmiu miesiącach br. nie daje pówa- 
du do oplymizmu, jaki wciąż obiawiają stery u- 
rzędowe, ani nia może być traktowane Jako ob- 
jaw przejściowy. jak to usiluje robić p. Dewey. 
Cyfry mówią coś przeciwnego. są one poważnem 
ostrzeżeniem, że konieczne jest zrobienie enerzicz- 
mych zarządzeń przeciw dotychczasowemu Sstana- 
wi rzeczy. 

Dotychczas miesiące bieżącezo roku zamykały 
się deilcytami: 


styczeń 52 miljonów zł. 
l > JE - 72 _ 
marzec s 164 

kwiecień 81 . 

maj ga . 
czerwiec 97 = 
lipiec 87 


647 milionów zł. 


Jest to na nasze stosunki suma rekordowa. Po- 
mijając marzec, który był miesiącem wyjątkowym 
(w tym miesiącu weszła w życie podwyżka ceł. 
handel więc przedtem sprowadził większą niż zwy- 
kle Hość towarów), inne miesiące wykazują też co- 
maimniej 50, a nawet do stu blisko milionów de- 
Fecytu. W kwietniu — maju znaczną część defi- 
cytu należy niewątpliwie przypisać zwlększonemu 
przywozowi zhoża, dlaczego jednak w lipcu de- 
ficyt jest tak duży. dowiemy się dopiero z de- 
taillcznych" wykazów statystycznych. 

Jak już niejednokrotnie pisaliśmy, deficyt ten od- 
bija się na podkładzie naszej waluty w Banku Pol- 
skim. Wynika to z następującego zestawienia: 
Podczas gdy stan metalu i walut wynosił z koń- 
cem 1927 r. 1207 milionów zł. to obecnie wyno- 


szą około 1107 milionów tak, że ubytek wynosi ©- 
krągło 100 miljonów zł. czyli przeszło 11 miljo- 
nów dołarów. Z powodu zmniejszenia się zapasów 
źmniejsza się też procentowe pokrycie obiegu 


hanknotów. które z końceni 1927 r. wynosiło 726% ; 


obecnie zaś spadło na 63.4%. 

len odplyw walui byłby jeszcze większy, gdy- 
by nie był częściowo zrównoważony. wpływami 
z pożyczek zagranicznych, zaciągniętych przez 
Warszawę. Poznań. województwa śląskie, szereg 
przedsiębiorstw prywatnych itd. W wyniku tego 
spadku pokrycia, który zresztą nie jest groźny dla 
naszej waluty, ulawnia się jednak Inna klęska: wy- 
soka stopa procentowa. Różnica między aficialną 
a prywatną stopą jest olbrzymia: w Banku Pol- 
skim stopa procentowa wynasi 8%, a w bankach 
prywatnych 12—18%. Rozumie się, że w obrocie 
prywatnym stopa lest jeszcze wyższa, dochodząc 
do 2% miesięcznie. W tych warunkach a ruchu bu- 
dowlanym, o większym ruchu handlowym niema 
mowy. — handluje się weksłami, wystawionemi 
już ule na 6, ale na 12 miesięcy. 

Jeżeli — co wydaje się być nieuniknionem — de- 
flcyt otrzyma się na dotychczasowej wysokości. 
osiągnie on do końca bieżącego roku przeszło 
miljard zł., co dla Połski jest olbrzymią sumą. A 
może być, że delicyt będzie jeszcze większy, gdyż 
przy utrzymaniu. co jest koniecznem, zakazu wy- 


wozu zboża i przy utrzymaniu dotychczasowego | 


tempa w przywozie — małe są widoki na popra- 
wę. Trzeba bezwarunkowo iemu zaradzić, a da 
się to zrobić tylko przez ograniczenie przywozu, 
na co już w swem sprawozdaniu wskazał p. De- 
wey. Nie stać nas na towary luksusowe i nie stać 


nas na przywożenie tego, co sani wyproduko- | 


wać możemy. 


Stresemann w Paryżu 


Niemiecki minister spraw zagranicznych dr. Gi- 
staw Stresemann definitywnie przyjął zaprosze- 


| 


nie na przybycie do Paryża cełem podpisania pa- j 


ktu Kelloga. A więc tria 27 sierpnia 1928 poraz 
pierwszy od dziewięciu lat, od zakończenia wojny 
światowe niemiecki minister spraw zagranicz- 
nych pojawi się w Paryżu. Ostatm raz zdarzyło 
się ta w czerwcu 1919, kiedy ówczesny minisier 
spraw zagranicznych republikańskich jeż Niemiec, 
tow. Bauer, przybył do Paryża a caczej do Wer- 
salu dla podpisania traktatu. Ale wówczas Bauer 
wraz z całą dciezacją był traktowany prawie ja- 
ko więzień; nie wolna mu było wyjść za próg wy- 
zmaczonego mu na kwaterę domu; nie wolno mu 
bylo koraużkować sig ze światem zewnętrznym. 
Dziś Stresemann będzie przyjęty z honorani, nà- 
leżnenu przadstawiciciowi wielkiczo, jako równo- 
rzędne traktowanego państwa. 

Będzie nrzyjęty miatytko z honorami, ale nawet 
— jak z głosów prasy paryskie wynika — z ser- 
decznością. Prasa francuska jut dziś wita w Stre- 
semannie pacyfistę, który tyle zrobil dia zbliżenia 


obu narodów, który konsekwentnie a skutecznie | 


pracuje nad usunięciem ostatnich przeszkód na 
drodze — nietyiko orzywrócenia normalnych — 
ale do stworzenia przyjaznych stosunków. Robo- 
ta to melada, jeżeli się zważy, że 10 lat pokoju nie 


załarło jeszcze wszystkich śladów pa czteroist- | 


niej rzezi, że Niemcy dotąd są pod okupacją, że 
Francja boryka się z trudnościami finansowemi. 
że — to jest oznaka czasu — tylko wiełcy kapita- 
léci jednego 1 dreziego raju doszli do zugełnej 
zgody w wspólnem kiamiu konsumentów. 

Pamiętamy, jak jeszcze całerni latami po wojnie 
ucze niemieccy byl wykluczani ad kongresów 
naukowych w dawnych krajach mieprzyjaciej- 
Skidi. jak uniwersytety odbierały jm godności na- 
nkowe. A z druziej strony pamietamy, jak z po- 
wodu prawdziwych czy mmyślonych wykroczeń 
kolorowych żołnierzy francuskich w obsadzonym 
kraju prasa niemiecka obwiniała cały naród fran- 
<uski o barharzyństwo, deptanie kultury itd. Stra- 
sma to była afmosiera powojenna; ladzie żyli w 
oparach nienawiści, jeden drugiemu  podstawial 
nogę, a koszta placil ogól w poslaci coraz bardziej 
rosnących wydatków na zbrojenia. 

Dziś Strosemam jet zościpm rządu francuakte- 
ZZ ZZ ZZ ZZA 


ADWOKAT 


Dr. Franciszek Skiba. 


Kraków, Straszewskiego 1 — powrócił. | 


j 


j 


go. Nie jest to jeszcze calkowite przekreślenie 


przeszłości, ale w każdym razie wielki krok na- | 


przód ku osiągnięciu tego celu. Nie jest Istoinem, 
czy płidczas zinzdu w Paryżu będa omawiane ofi- 
głalnie czy nieobowiązużąco aktualne sprawy mu- 
błiczne; czy będzie noruszona czy nie sprawa 
zniesienia okupacji Nadrenf; ważniejszym jest 
Sam fakt, że nietyjku dawne państwa wrogie ma- 
ią w swych stolicach ambasadorów i posłów 
strony przeciwnej; nietylko że ministrowie spraw 
zagramoznych zjeżdżają się na neutralnym grun- 
cie szwaicarskim, ale że niemiecki minister spraw 
zagranicznych, specjalme zaproszony i specjalnie 
pożądany, jedzie do Paryża I jest tam miłe witany. 

Mniejsza o to. że okazja do tej podróży nie jest 
znowu tak ważnemm wydarzeniem, za,jakie twórcy 
paktu Kelloga chcieliby je przedstawić. Obstajemy 
przy twierdzeniu, źe pakt ten jest tylko pięknym 
giestem, może i oznaką dobrej woli jednych 2 a- 
znaką słabości drugich, w każdym jednak razie nie 
tem epokowan wydarzeniem. którę raz na zawsze 
usunie ze świata zmorę wojny. A Jednak riezupel- 
nie nadarmo radzona i targowano się imiesiącami. 
Sam pakt nle jest idealem, ale okoliczności towa- 
rzyszące jego podpisaniu mogą stać się począt- 
klan nowej ery w dziejach Europy, iak były nią 
trzy wydarzenia w skutkach swych zbawienne: 
konferencja londyńska w sierpniu 1924, umowa w 
Locarno i wstąpienie Niemiec do Ligi narodów. 
Narody nie chcą od dyryzującycji ich losami cu- 
dów, ale domagają się od nich zdrowego sengu i 
ludzkiego sposobu myślenia. Czynem o takiej 
wartości jest wizyta Stresemanna w Paryżu. 

. ” . 


Berfln, 20 sierpnia. (PAT). Korespondent pary- 
ski „Germanii“ twierdzi. że zwołanie frageuskiej 
rady ministrów na posiedzenie nadzwyczajne ma 


na ceju ustalenie wytycznych dla rozmów, które . 


Briand ma przeprowadzić w Genewie z ministrem 
Streseuannam. Korespondent „Germanii“ twier- 
dzi, że po bstatniem demarche niemieckiem w spra- 
wie Nadrenji, w kolech rządowych francuskich 
wyłoniła się tendencja do biepozostawiania spra- 
wy rozmów francysko-niemieckich swobodnemu 
uznapiu Brianda, lecz do ustalenia dla nicgo wy- 
tycznych | opatrzeula ga na droge do Genewy 
Ściśle określona instrukcją. Przedewszystkiem w 
kołach politycznych francuskich, jak twierdzi ko- 
iespoqdent „Germanij”. dążą do icgo, by Briand 
zażądał od Niemiec wiążące! deklaracji w sprawie 
projektów połączenia Niemiec z Ausirją, zanim ja- 
kiekołwiek bliższe rozmowy na temat Nadrenji zo- 
staną podicte- 


—000— 
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Bezrobocie w Polsce 


Według danych państwowych urzędów pośred- 
hictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy ża okres od 4 do 11 sierpnia br. włącznie 
wykazuje 95.672 bezrohcinych, w icj liczbie 25.564 
kobiet. Wzrost bezrobocia zanytowano w Lubli- 
| mie 1 Tarnopolu. zmniejszenie w Łodzi, Białymsta- 
ku, Poznaniu, Częstochowie itd. 


BEZROBOCIE W ANGLJI WZROSŁO 
W duiu 30 lipca liczba bezrobotnych wynosiła w 
W. Brytani! 1,305.000 osób, t). o 185.172 osób wię- 
cei niż przed rokiem. 


Zgon lorda Haldane 


| W niedzielę zmarł w wieku 72 lat lord Haldane, 
były kanclerz angielski, minister wojny i jeden 
z najznakomitszych prawników, Z Haldanem 
schodzi do grobu jeden z tych polityków anziel- 
skich, którzy usilnie a bezskutecznie pracowali 
nad usunięciem przyczyn wybuchu wojny świato- 
wej. 

Jako minister wojny w r. 1912 był w Berlinie, 
gdzie usiłował doprowadzić do porozumienia mię- 
| dzy Anglią a Niemcami w sprawie ilotowej, która 
była jedną z głównych przyczyn przyłączenia się 
Anglji do Francji. Zabiegi Haldane'a rozbiły się o 
manje wielkości Wilhelma, który koniecznie chciał 
co do itoty dorównać Anglii Rząd angielski, za- 
grożony w swej najważniejszej pozycji: panowa- 
niu nad morzami, zerwał ostatecznie z Niemcami 
i na własną ręke, bez zapytania się parlamentu, 
zawarł (Grey-Delcasse) porozumienie z Francją 
co do wspólnej akcji w razie wojny. 

Haldane, który przez całe życie byl liberałem, 
na kilka lat przed śmiercią przyszedł do przeko- 
nania, że liberalizm się przeżył, i w sędziwym 
wieku przystąpił do partji pracy. Gdy ta w 1924 
Toku obięła rządy, Haldane byl jednym z mini- 
strów w gabinecie socjalisiycznym i cichych a 
wpływowych doradców MacDonalda. 

Z Haldanem zeszedł do grobu ostatni po zmar- 
lym niedawno Asquitl'cie wielki wódz liberalów 
angielskich. Na widowni pozosłał tyfka Lloyd 
George, który jest teraz w tym obozie bez kon- 
kurencji. 


Klasowa „sprawiedliwość ” 


BIEDAKOWI NIE ŁAGODZĄ WYROKU 

Nie jest żadną tajemnicą, iż w Stanach Zjedno- 
czonych bogaczowi, dopuszczającemu się jakiejś 
krwawej zbrodni czyn iego uchodzi bezkarnie. Jako 
| „chory umysłowo” przenosi się on na pewien czas 
da luksusowo urządzonej lecznicy, aby następnie, 
jako uleczony wrócić do swojego palacu. 

Tymczasem, jak już donieśliśmy, w Bellefonte 
w Pensylwanii stracono niedawna młodego inwa- 
lde górniczego Polaka, J. Kaimińskiego, który na- 
prawdę, skutkiem podwójnej tragediji, której wez! 
— wypadku na hopalni i inwalidztwa z powodu 
amputaci nogi mógl stracić zdolność spokojnego 
pogodzemia się ze swoim losem i ulec manji, że 
stal się ofiarą nicuctwa lekarza, wobec tego. źi 
ludzie litujący się nad uim, a nie mający kwal 
kacyj do oceay iekarskiej twierdzi, że Jekarz 
rzekomo bez koniscznej potrzeby odzął mu nogę. 
Tega lekarza Kamiński zabh. 

Am mlody wiek, ani tragiczny los Kamińskiego 
mie wpiynęly na złagodzenie wyroku.. 

Nowożorski „Nowy Świał* tak pisze o nim: 

Dwudzieatoletni Józel Kamiński górnik, zabójca 
Dra Kelly, który amputowai mu noge po wypadku 
w kopalni, poniósł Śmierć w fotelu elektrycznym. 

Kamiński popełnił swą zbrodnię w przystępie 
szaleństwa, które go ogarnęło na podsunię- 
tą mu przez kogoś myśl, Że me byłby został ka- 
leką na całe życie, gdyby był umiejetniej i staran- 
niej leczony. Sam przyznał się do zbrodni i nie 
ukrywal jal motywów, gdyż zdawać się mogło, 
że tyiko io może go leszcze uratować od kary 
śmierci. Stało się jednak inaczej. Stracony zostal 
jak zwykiy morderca, z tą tylko różnicą, że wlókł 
się na szczudłach z oddziału dla skazańców, gdzie 
go stracono. Zginął w dwudziestym roku życia ze 
spokoiem i odwaga czlowieka. który mie ma już 
nie do stracenia po pzezranej walce z losem. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
jo funduszu prasowym! 
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Redukcja urzędników naftowych 


Zwlązek zawodowy pracowników u- 
mysłowych przemyslu naftowego w 
Polsce przesyła nam. odnośnie do ogło- 
szonego ostatnio komunikatu koncernu 
naftowego „Premjer“, następujące o- 
świadczenie: 

W sprawie rozpoczętych już masowych reduk- 
cyj pracowników „Premjera“ dyrekcia tego kon- 
cernu naftowego ogłosiła ostatnia w dziennikach 
platny komunikat, znamienny Już we formie, ho 
chcący przez użycie zwrotu „iak się dowiaduje- 
my." wywołać efekt enuncjacji publicystycznej, 
pochodzącej niejako ze strony trzeciej, neutral- 
nej. 

Merytorycznie dąży komunikat do wprawadze- 
nia w błąd opinii publicznej co do faktycznego 
Stanu rzeczy. następnie do zdyskredytowania de- 
legacji urzędniczej i wreszcie — w czem mieści 
sic lakże groźba — do zwalenia odpowiedzialno- 
ści za obięłe planem transakcyi giełdowych „na- 
stępstwa i dalsze pociągnięcia” na — Związek 
pracowników. 

W dniu zerwania periraktacyj wystosowała 
delegacja urzędnicza do generalnej dyrekcji „Pre- 
mjera“ następujące pismo: 

„Na podstawie odbytej w dniu dzisiejszym kon- 
ierencji z Ich WPanem generalnym dyrektorem 
m2. Hłaską w obecnością WP. dyr. Tabisza 
stwierdzają podpisani, że toczące się od 4 tygo- 
dni rokowania w sprawie złagodzenia losu zre- 
dukowanych i zredukować się mających pracow- 
ników w obecnym Premierze rozbiły się z naste- 
pujących powadów: 

1) Szanowna Dyrekcja nie godzi się na zasad- 
nicze generalne zrealizowanie postulatu poza u- 
stawowej 3-micsięcznej odprawy, a chce sprawę 
te traktować tylko indywidualnie według wta- 
snego upodobania. 

2) Szanowna Dyrekcja taksamo odrzuca postu- 
lat odprawy za wysługę lat. mimo. że delegacja 
zeszła do minimum półmiesięcznej odprawy za 
każdy przepracowany rok, z wyłączeniem okresu 
pierwszych trzech lat pracy, względnie urzędni- 
ków zajętych w którcikolwiek ze skumulowanych 
firm paniżej trzech lat. 

Ofiarowanej w zamian Związkowi kwoty 50.000 
ziotych nie mogła delegacja przyjąć, jako adhie- 
załącej daleko od możliwości zrealizowania już 
do ostatecznego minimum zredukowanych postu- 
lałów Związku. 

Stwierdzając jeszcze raz w tej drodze, że ro- 
kowania swe opierał Związek na uchwale mię- 
dzynarodawej konferencji gospodarczej w Bruk- 
seli z r. 1927, którą między in. państwami podpi- 
sala także i Polska i z którei redukcje personalu 
w razie fuzji zakiadów gospodarczych powinny 
odbywać w porozumieniu z interesowanymi pra- 
cownikami i ich organizacjami zawodowemi, pod- 
pisani żalują, że z powodu nieprzejednanega za~ | 
sadniczego sianowiska Szanownej Dyrekcji, ugo- | 
dowe załatwienie sprawy stało się niemożliwe. 

Prosząc o przyjęcie powyższego da łaskawe] 
wiadomości, kreślimy się itd." 


| rokawań”, bo „ktoś chce wywołać ferment 


Jak z plsma powyższego wynika, delegacja 
Związku, chcąc właśnie dojść da ugodowego za- 
łatwienia sprawy, zeszła stopniowo ze swych 
postulatów da miuimum i domagała się dla zwoł- 
nionych, wzgl. zwolnić się mających urzędników 
1) trzymiesięcznej pozaustawowej odprawy i 2) 
odprawy za wysługę lat w wysokości półmie- 
sięcznej płacy za każdy przepracowany rok z wy- 
łączeniem plerwszych trzech lat. 

Postulat pod 2) Dyrekcja odrzuciła a limine od- 
nmośnie zaś do posiulatu pod 1) chciała rzecz „ze 
względów zasadniczych” traktować indywidua|- 
nie t zn. uwzglednić niektórych tylko urzędników 
według własnego upodobania w dowolnej ilości 
i dowolnych kwotach. Pozatem chciała Dyrekcja 
wspaniałomyślnie pozostawić urzędnikom, maią- 
cym służbowe mieszkania, mieszkania te — już 
zbędne — z różnemi ograniczeniami na rok (wie- 
dząc, że także w drodze procesowej nie zdołała- 
by przeprowadzić rumacji przed iym czasem) i 
w końcu, aby po kilkutygodniawych perirakta- 
cjach ukazać nibyto dobrą wolę, ofiarowała Związ 
kowi na cele załagadzenia kafastrofy redukcii na- 
razie — jak sama powiada — 150 urzędników, 
jakby na nrągowisko kwotę 50.000, wzgl. 75.000 
złotych. 

Na takie załatwienie sprawy Związek oczywi- 
ście zgodzić się nie mógł i dziwić się tylko na- 
leży zaczepnemu twierdzeniu Dyrekcji, że Zwią- 
zek zerwał pertraktacie z przyczyn demagogicz- 
nych. 

Pretensja Dyrekcji „Premjera“ do uznania przy- 
tem jej szerokiego geslu bylaby uzasadniona chy- 
ba tylko odnośnie de dyrektorów i prokurentów. 
którym przyzuała odprawy po kilkadziesiąt do 
kilkuset tysięcy dolarów. Natomiast odnośnie do 
pracowiików zajęła Dyrekcja stanowisko dalekie 
od zrozumienia socjalnego charakteru traktowa- 
mei sprawy i dalekie ad prawdziwego poczucia 
abywatelskiego i ogólna-ludzkiezo. 

Dyrekcja przytacza na swą obronę „że jest lo- 


į jalną przez zadośćuczynienie wymogom ustawo- 


wym, a na generalne traktowanie wyżej napra- 
wadzonych postulatów Związku nie mógłby się 
zgodzić żaden uczciwie myślący dyrektor. Ocenę 
tega powiedzenia pozostawia Związek opinii pu- 
blicznej, której zresztą Dyrekcja lakże w teni nie- 

ia. że publicznie argumentuje. iż żądania 
Związku, domiagającegu się z powodu masowych 
redukcyj świadczeń nieco większych. niż je prze- 
widuje wydana niedawno „Ustawa o umowie o 
pracę pracownika umysłowego”, która określa 
z natury rzeczy miuimum świadczeń i żadnej nie 
kładzie tamy liberalności pracodawcy. iż żądania 
te „naruszają nazwaną ustawę, oraz dotychcza- 
sowy stan prawny w państwie (!). 

Złe sumienie dyrekcji przejawia się także w o- 
perowaniu we wspomnianym komunikacie zatru- 
temi strzałami. Dyrekcja zarzuca pewnej stronie 
przedstawicieli Związku tendencję da „rozbicia 
w 
przemyśle naftowym i utrudnić jedynej Polskiej 
Dyrekcji dużej firmy naitowej spelnienie zadania 


RNA 


sanacji przemysłu naftowego”. Insynuacja ta, zdą- 
Żająca do wprowadzenia w sprawę momentów 
narodawościowych, zasluguje na jaknainstrzejsze 
napiętpowanic. Związek stoi na gruncie czysto 
obywatelskim, jest dalekim od chęci wywoływa* 
nia jakichkolwiek fermentów, a przy pertrakta- 
ciach z Dyrekcją .Prenijcra" okazal jaknajdalci 
idącą ustę Nikt ze Związku nic chce prze- 
szkodzić sanacji, ale nie może ona odbywać sie 
tylka kosziem pracowników, a stwierdzić należy 
w imię prawdy, że „jedyna polska Dyrekcja" jest 
w istocie na usługach i pod kontrolą obcego kapi- 
talu i zagranicznych spekulantów, w których du- 
chu i na którycii korzyść jest czynną. Nie wy- 
starczy nazywać się Polakiem, ale trzeba nim 
iakże być. 

Mimo pogróżek dyrekcji Związek będzie htonil 
interesów swych członków właśnie z punktu wi- 
dzenia prawdziwego patriotyzmh wszelkiemi do- 
zwelonemi środkami. przyczem pewny jest po- 
parcia sprawiedliwej apinii publicznej. 


Policia bije! 


SPROSTOWANIE URZĘDOWE 

Na zasadzie ari. 30 Rozp. Prez. Rzplitei z 10 V. 
1927 Nr. 45 p. 398 dpp. proszę o zamieszczenie na- 
stępującego sprostowania artykułu z napisem „Pa- 
licja bie" zamieszczonego w Nrze 164 czasopisma 
„Naprzód” z daty piątek 20 lipca 1928. Nieprawda 
jest, aby dnia 16 lipca 1928 w Krynicy tuż obok 
dworca 2 policjantów nie moglo oderwać czło- 
wieka trzymającego się słupa telegraficznego, nic- 
prawdą jest. że jeden szablą pociął mu ręce, twarz 
i piersi, nieprawdą jest. że potem zaprowadzono 
go do jakiejś kaźni, gdzie na oku tlumów, ocieka- 
jącego krwia od godz. 18 16 lipca do 19 lipca bez 
opatrunków, zmasakrowany. opuchnięty i osła- 
biony z ujścia krwi pozostawał na owzacii publi- 
czności. 

Prawdą natomiast jest, że dmia 16 lipca br. w 
Krymcy dwóch policlantów zostało wezwanych, 
celem  usumięcia awanturującego się osobnika, 
prawdą jest, że osobnik ten doprowadzony do u- 
rzędu policyjnego stawiał opór, że kiedy targuąl 
się na policjanta i zranił go w ręke, połciamt użył 
broni białej, zadając mu cios w rękę i policzak. 
prawdą jest, że został doprowadzony do areszii: 
policyjnego, gdzie policjant wbrew wol zranione- 
go natychaniast założył mu opatrunek i niczwłocz- 
nie posłal po lekarza, prawda jest dalej, że dopro- 
wadzony umyślnie pomazał Się krwią i lekarzowi 
nie pozwolił opatrzeć Tan, oraz, że dopiero dnia 
nastepnego ti. 17 Hpca br. pozwolił założyć ban- 
daż. 

Prokurator przy sądzie okręgowym: (podpis nix- 
czytelny). 


SKŁADKA 


ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNE TOW. 
MALISZA tow. Zitłer na fundusz prasowy „Na- 
| przodu” 1 ua TPD po 5 zł. 


HENRYK BARBUSSE 


ROZSTRZELANY ZOŁNIERZ 


(Dokończenie) 

Tych siedmiu zamknięto w pustaj stodole i za- | 
raz uazajutrz zaprowadzona pod silną eskortą na 
miajsce egzekucji około nóltora kilometra odda- ' 
lone od wsi. Nieszczęśliwcy musleli ustawić się 
w SZCTCEU... i 

W tem ktoś przerwał opowiadanie Piotra... nie. 
właściwie jęknął ciężko: A 

— Dlaczego zawsze znajdują się ludzie. którzy 
mordują swoich towarzyszów? 

Z prosiotą odpowiedział Piotr: 

— Znajdują się. 

— Ustawiona ich tedy w szeregi, zawiązano im 
oczy. Oddzial uformował się i podsiósł broń. Krót- 
ka komenda: ognia! 

Większość Indzi usuchała — wszak są niestety 
tylka gromadą biednych zwierzat i nie mają odwa- 
Ei być ludżmi. Ale hezwzzlędne to posłuszeństwo 
dręczy ich. Gdy przyłożyii pałce do kurków, za- 
mknęli oczy. — Po iej salwie adiutant zmuszony 
był wedle przepisu dokończyć egzekucji. — 
Przystąpił i dwa razy sirzclił do lych, któ- 
szy dawali jeszcze znaki życia, tak, że mózgi 
wypłynęły z czaszek. Jeden z nich ów ojciec pig- 
zorga dzieci, wydał przeraźliwy krzyk, gdy kuia 
roztrzaskiwała mu glowe. Wiedy adiutantowj by- , 
ło dość, Drżal i jął płakać... poczem odszedł. lstnic | 


Go do mnie, nie podzielam tego zdania. Przy ta- 


kich poczynaniacji porządny człowiek musiałby | 


oddalić się wcześniej. 

W cirwili komendy: „ognia”. jeden rzucił się jak- 
by martwy ua ziemię i padł bez rucliu. Upadi 
wcześniej © jakiś drobny ułamek sekundy. Strze- 
lec, który stal naprzeciw niego, nie spostrzegł te- 
zo, ponieważ zamknął oczy. Nie widział tego też 
adjutant. 

Po odmarszu komendy cgzekucyjnej żołnierz 
sam był zdumiony. że ży] jeszcze. Wciąż przeko- 
nywał się obmacywaniem swoich członków, że 
był całkiem nietknięty. Przemknął się, jak zwie- 
rzyna strwożona, na drugą stronę placu, wstał i 
pobiegl, jak zdyby uciekał przed samym sobą. 

W kilka godzin później przechodnie ujrzeli tylko 
sześć zamiast siedmiu ciał; z których pięć byla 
trupami, szósty żołnierz zaś tyłko ranny: mial 
zdruzgotane uda. Zakrągo go i opatrzono. 

A ten ocalony biegł calą noc bez wytchnienia 
i dolari mad ranem do jakiegoś obozu. 


— Kłóż może być len młody człowiek z bielut- ` 


kiem włosami? — pytali żolnierza. W istocie, 


wlosy jego zbiełały zupelnie. jakkolwiek miał do- | 


piero 27 lat: hył to dowód, że wlosy mogą posi- 
wieć w ciagu kilku chwil, nietylka w romansach, 
gdzie to dzieje się zazwyczaj z wielkim eiektem 
(w tym przynajmuiej wypadku rzeczywista Woj- 


na zgadza się z wojnami, opisywaneni w książ- ! 


kach). 
W obozowisku opowiedział dzieje swoje Z¥0- 


! ją tacy ludzie. Powiadają, że są inni, niż drudzy. | dnie z prawdą. Było to niebezpieczne; ale młal 


szczęście. nikt go nie wydał. Jako nadliczbowego 
przydzielono ga do puika. Na listach nie było go. 
ponieważ nie żył. został rozstrzelany z powodu 
tchórzostwa“, -- jak brzmi termin fachowy. 

Żył w ciąglej trwodze, że jego „zbrodnia* zo- 
stanie odkryta i żo moga go rozstrzelać ostatecz- 
nie. 

Jeden ze słuchaczy przerwał: 

— To byl gruby błąd z twej strony, źe wymie- 
niłeś nam jego nazwisko, mój kochany... — Czy 
nle sądzisz, że w jego intereste byłoby, gdybyś 
historię całą opowiedział nam bez przytoczenia 
nazwiska? 

— Biednesnu towarzyszowi ta już nie zaszkodzi. 
— odpart Piotr. W międzyczasie zabil go granat; 
to było dobre dla niego. Teraz ma spokój i ty mo- 
Żesz być spokojny. Pewnego dnia nowy jego puik 
spotkał się ze słarym pułkiem na krzyżującej się 
drodze. Nie mógł oprzeć się pragnieniu powróce- 
nia do niego. (Zadziwiająca jest miłość żołnierza 
do nmneru pułku: Jak gdyby liczba ta miała jakieś 
znaczenie dla niego). Rozszarpał go granat 10-20 
| czerwca 1915 roku w czasje wypadu ua Artois 
koło Hebutornes. 

Niezawodnie, byli to biedni ludziska, którzy gra- 
uat ten wystrzeliii — biedacy tacy, jak on, lub to- 
! warzysze jego, którzy wtedy micli go rozstrze- 
lać. Tylko, że komenda do zamordowania w in- 
nym dla nich brzmiala języku. Ale wszędzie ta 
sama przyczyna pędzi ludzi do nordowauia braci. 
1 — To prawda — rzekli towarzysze. 
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Pan Dmowski o Meksyku 


Meksyk spreparowany „na uczono" 


W „Gazecie Warszawskiej” w artykule, zaty- 
tułowanym: „Rozwój narodowy poza sierą cywl- 
lizacji europejskiej" wspomina p. Dmowski między 
innemi | o Meksyku, uważając, że obecnie rozgry- 
waląca się na terenie meksykańskim wałka jest 
wyrazem „nacjonałzsju meksykańskiego” — jest 
walką przeciwko rasle białej, jest wynikiem sil- 
nego wśród czerwanoskórych i metysów (mie- 
Szańców) wstrętu da kłlkuwiekowych panów eu- 
ropejskich. 

Pan Dmowski fantazjuje przytem na temat, ja- 
koby ów budzący się ruch meksykański był wo- 
góle wrogi duchągri kultury europejskiej i nawią- 
zywał do tradycy i nawet wspomnień religijnych 
z przed czasów najazdu hiszpańskiego! Tu sądzi- 
my wkracza p. D. w grubą przesadę... 

Użyty przezeń termin: „nacjonalizm meksykań- 
ski“ wymaga też pewnego komentarza. 

Ruch, któremu patronował Obregon i Calies, 
pieraląc się na nowe] konstytucji meksykański 
zmierzał Istotnie do zatarcia ostatnich Śladów hisz- 
pańskiego wajazdu. Meksyk mimo niepodieglości 
politycznej, 


mimo że wladza hlszpańska przed © 


stoma laty runeła, nie uległ pod wzzledem eķono- | 


micznym odpowiedniej przebudowie: szerokie 
warstwy ludu znajdowały się nadal iakhy w nje- 
woli hiszpańskiej — zwłaszcza odczuwał to lud 
wiejski skutkiem przetrwania stosunków, gdzie 
większa część ziemi pozostawała w rękach nie 
tyle nawet możnych rodów ile Kościoła, który 
zasilał swoje szeregi ciąglym dopływem księży 
z Hiszpanii, a ci z Meksyku, jak z kolonii, wywozili 
pieniądze. 

A zanim uporano się z pozostałościami hiszpań- 
skiemi, do kraju wdzierał się coraz natarczywiej, 
coraz zachłauniej obcy kapitał. 

Te stosunki z chwilą, gdy lud, coraz bardziej 
uświadamiał swoją siłę, należało zreformować, 
I na tem tle powstał wlaśnie spór z Kościołem. 

Pan Dmowski usuwa z przed oczu warunki spo- 
leczne i pisze: 

„Macny katolicyzm w Meksyku reprezen- 
tują ludzie biaji, mniej lub więcej czystej krwi 
Hiszpanie; najpodatniejszym zaś materialem 
do walki przeciw niemu są te żywioły miej 
scowej rasy, które bardzo tylko powierzcho- 
wnie zostały związane z Kościołem. Dzięki 
właśnie tym żywiołom walka sie udaje. 

Prawdopodobnie zwyciężą one, ale wyni- 
kiem tego będzie zapanowanie zorganizowa- 
nego narodu meksykańskiego. przeciwstawia- 
lacego się rasie białej i cywillzacji europei- 
skiej. 

Protektorzy dzisiejsi tego ruchu trudniej 
pewnie będą sobie z tym uarodem radzili. niż 
z dotychczasowym Meksykiem, w którym 
błali stanawii wyższą sierą. Trzeba też zwa- 
Żyć, że, jeżeli abeeny ruch w Meksyku da po 
ważne wyniki, ježek się zorganizuje tak poj- 
mowany naród meksykański, płerwszy naród 
swą rasą i swą tradycją naprawdę amerykań- 
Ski, to nie wiadomo, jakie echa ten fakt obu- 
dzi w dalszej przyszłości w pozostalych kra- 
jach Ameryki środkowej I południowej, w któ- 
rych rasa indyjska jest jeszcze liczebnie mo- 
cna i mało zauropeizowana. Może sią jeszcze 
okazać, że Ameryka jest nie tak calkiem bia- 
iym kontynentem, jak to się dziś rozumie. 
I doktryna Monroe (Ameryka dla Ameryka- 
nów) której dziś konsekwencją niejako jest 
zamknięcie Stanów Zjednoczonych dla imi- 


£racji €uropciskiej, może się spotkać z inną, 
o wiele prawowiciei amerykańską. 

Fasłu „Ameryka dla Amerykanów bialych, 
anglosaskich“ może jeszcze być kiedyś prze 
ciwstawiotre: „Ameryka dla Amerykanów 
prawdziwych. czerwonych“ 

W każdymbądź razie p. Dmowski pozwala $o- 
bie na nietrzymanie się pospolitego i fałszującego 
sprawę szablonu kłerykalnego, który wypadki 
meksykańskie tłómaczył tem, że nastal taki „zły 
duch“ Calles. który z Bogu ducha winnym, cnoth- 
wym klerem, wszczął zatargi — a, gdy pobożny 
lud ujat się za swoimi duszpasterzami i doszło do 
zbrojnych ruchawek — kazai znęcać się nad zor- 
liwymi katolikami i rozstrzelać 50-u kaplanów. 

Pan Dmowski zdaje sobie sprawę, iż chodzł tu 
o dalszy, na ludzle ©party etap tworzenia się Qd. 
ręBnej narodowości nieksykańskiej,j w wyniku 
skrzyżowania slę ras. Uderza go narodowa strona 
tego problemu, chgć przesadza on znaczenie ży- 
wiołu czysto-indyjskiego. Niewiadomo tylko, dla- 
czego „wyczuwa“ on tu i jakieś drgnienia daw- 
uego, niedostatecznie przez katolicyzm  przytlu= 
młonego pozaństwa wśród ludności kolorowej i 
mieszanej? 

Niema tu chyba i elementów, specjalnie wrogich 
kulturze curopejskiej, skoro kierownicy tego Tu- 
chu ogromnie rozszerzyli sieć szkolną, a szkol- 
nictwo żadnych wzorów — innej, niż europejska, 
kultury nie posiada. W Meksyku nie wygasła 
wprawdzie w zupełności pod nalotem hiszpańskim 
dawna mowa Acteków (dziś nazywana „nauzt!*). 
Ale to jeszcze nie upoważnia do takich dalekich, 
konkluzyj, do których dochodzi p. Dmowski. 

O przebiegu powstańczych zuchów  klerykal- 
nych w Meksyku malo wiadomości przedzieralo 
się do prasy europejskiej. Natowano wszakże po- 
wstanie jakiegoś góralskiego, jeśli nas pamięć nie 
myli, plemienia indyjskiego.. Klerykalizm umial 
powałać pod broń nietylko warstwy, niechętne 
demokratyzacji kraju. lecz i żywioły najciemniej- 
sze, które, sfanatyzowawszy, przeciwko własnym 
interesom uzbrojono. 

Ponieważ rząd Calłesa siaral się o to, ażeby 
uchronić bogactwa naturalne kraju i przed á% 
chłanpością obcego kapitału, trudno się oprzeć 
myśli, że nie tylko fanatyzm religijny, ale i pod- 
szepty obce padsycały walkę z rządeni Callcsa, 
aby go zmusić do kapłtulacji przed potęgą kapita- 
lizniu. 

Autor oryginalnego dzlela — podróży po Meksy- 
ku, Traven, podkreśla, że produktami światowemi. 
o które toczy się najzacieklejsza walka są: zloto, 
nafta i kauczuk. Otóż na punkcie produkcji nafty 
Meksyk zalmuje jedno z miejsc czołowych. Złota 
w mubległym roku wyprodukował on 25.400 kilo- 
zramów. 

Kauczuku może wytwarzać ilość nieogranicza- 
ną — to fatyga zasadzenia drzew, dostarczających 
tego produktu. A inne płody tego „krajn wiosny“, 
jak zo nazwał autor? Dość wspomnieć że uro- 
dzaj kawy dał 30 milionów kilogramów. 

Otóż:'autor ten ostrzega, żeby nie dać się zby- 
tnlo łudzić frazesami, wrogimi Meksykowi: gdy 
się slyszy pomstowanie na zagrożenie wolności re- 
liglinej, na bolszewickie tendencje rządu, lub anek- 
syjne zamiary Meksykańczyków w Ameryce cem- 
tralnej itd., trzeba sobie uprzytomnić, że ma słę tu 
na myśli... nafto, złoto, srebro Meksykn.. Z tych 
wszystkich powodów sprawy meksykańskie wciąż 
niejasno zarysowułą się opinil cudzcziemskiel. 


Z kraju potęgi dolara i braku opieki nad pracą 


Tragiczny los emigranta 


Pisma lódzkie donoszą: Przed kilku laty wye- 
tnigrowal z Łodzi do Ameryki 34-letnl Samuel Bo 
dasz. Po przybyciu do Stanów Zjednoczonych Bo- 
dasz otrzymał, lako tkacz, prace w fabryce włó- 
klenniczej w mieście Paterson w stanie New Jer- 
sey. Byt pilnym robotnikiem 1 wkrótce też zaczął 
zarabiać bardzo dobrze, tak źe postanowił spro- 
wadzić do Ameryki żone i dzieci. 

Przed 4 miesiącami Bodasz uzyskał swoje 
nierwsze dokumenty w sprawie obywatelstwa a- 
merykańskiego i zawiadomił żonę. że najdalej w 
sierpniu bieżącego roku winna wybrać się w pod- 
róż do Ameryki. Po pewnym czasie przyslał jej 
kartę okrętową. Żona Bodasza w ubiezłym ty- 
godnin sprzedała mieszkanie i zainstalowała się 
wraz z dlziećmi u krewnych, zamierzając udać się 
w podróż. Lecz oto otrzymała list z Ameryki od 
adwokata Saniuela Rosenlelda z tragiczna wieścią. 
przekreślającą plany rodzinne. Mlanowicie przed 


paru tygodniami Samuel Bodasz ulezł nieszczęśli- 


wemu wypadkowi. Podczas pracy wpadł da piwni- | 


cy fabryki i został przygneciony żelaznemi drzwia- 
mi. odnosząc ciężkie rany w głowę. Przewiezio- 
ny do szpitśla. wyleczył się z ran, stwierdzono 
jednak że zapadł on na chorobę umysłową. Prze- 
bywał następnie przez krótki czas w szpitalu dla 
umysłowo chorych. poczeni powróci) do pracy. 
Po pewnym czasle otrzyma! zawiadomienie od u- 
rzędu imigracyjnego, że jako umysłowa chory e- 
migrant zostanie wydalony z Ameryk]. Zainiere- 
sował się jego lasem adwokat Rosenfeld, który 
wystosował list do żony Bodasza. Donosi on rów- 
nież w iym liscie, że sprawa Bodasza stała się 
bardzo głośna w Ameryce i że zainteresowały 
sie nia towarzystwa Ż. 

Wobec powyższego żona Bodasza zmuszona 
byla zrezygnować z wyjazdn do Ameryki. Zna- 
lazła się oma w rozpaczliwej sytuacji, gdyż nie- 


ma mowy o tem, by odzyskała sprzedane mie- 
szkanie. 

Sprawa Bodasza jest niezwykle charaktery- 
styczna i winni nią zainteresować się ci, którzy 
zamierzają wyemigrować do Ameryki w poszu- 


1 kiwani pracy. 


Jak się okazuje bowiem, imigrant, który podczas 
pracy w Ameryce ulegnie nieszczęśllwemu wy- 
padkowi i słanie się przez to niezdołny do pracy. 
nawet pomimo już uzyskanego obywatelstwa 8- 
merykańskiego (!) zostaje z Ameryki deportowa- 
ny- 


Z życia robotniczego 


WYZYSK W TARTAKU W ŻMIGRODZIE 


W Żmigrodzie jest tartak. wlasność hr. Potulic- 
kicgo; dzierżawcą iest p. Westreich. W tartaku 
tym wyzysk robotników jest bezlitosny. Ustawa o 
ośmiczadzinnym dniu pracy i urlopach płatnych 
mie istnicje dła tego tartaku. Robotnicy pracują 
przez 24 godziny, to jest dzień i noc na dwie zmia- 
ny, a płace wynoszą od 1 złotego dla robotników 
placowych, do 3 zł. 50 gr. dla robotników kwali- 
fikowanych. Niektórzy robotnicy. chociaż pracu- 
ią po 5 lat, jeszcze ani razu urlopu plażnego nie 
otrzymali. 

Starapie o utrzymanie ośmiozodzinnego dnia ro- 
boczego przez inspektorat pracy w Tarnowie, ia- 
kofeż | przez umieszczenie odpowiedniego arty- 
kulu w „Naprzodzie* nie odniosły doiąd skut. 
Dzierżawca tej firmy drwi sobie poprostu z ustaw 
i z wszelktch dochodzeń nic sobie nie robi. 

Toteż na zgromadzeniu robotników tariacznych 
odbytem 15 sierpnia, po referacie tow. Pilcha po- 
stanowiono jednogłośnie jeszcze raz pisemnie u- 
pomnieć się u firmy o wprowadzenie oślniogodzin- 
nego dnia pracy przy zatrzymaniu dotychczaso- 
wych plac dziennych, tudzież należnych urlopów 
płatnych à podpisania umowy zbiorowej da wszy- 
stkich robotników. W razie oJrzucenia tych skro- 
mnych a skuszwych | prawnie uzasadnionych żądań 
lub nledania odpowiedzi do 25 sierpmia, rohptricy 
jednogłośnie postanowili wslrzymać się od pracy. 
Równocześnie upraszają kompetentne wiadze: in 
Spektorat pracy i starostwo o poparcie i zinusze- 
nie tej tlrmy do przestrzegania nstaw obowiązują- 
cych, wszystkich zaś robotników drzewnych pro- 
szą o omijanie Żmigrodu aż do ukończcała akcii 


'cennikowej. 
—000— 
ZUCHWALSTWA CZESKICH NAGANIACZY 
W SKOCZOWIE 


We fabryce kapeluszy J. Hilckła i syna, zatmi- 
dnłającej z góra 200 robotników, panuje nietylko 
wyzysk i samowola w zwyczajnym sposobie ka- 
pitalistycznym, ale nadto sroży się zuchwały u- 
cisk narodowy i polityczny ze strony czeskich 
małsterków, ochranianych przez klerykalneza bur- 
mistrza ks. proboszcza Motzkę. Chociaż w Połsce 
i na Śląsku cieszyńskim jest ogromny brak pracy. 
chociaż w Białej małopolskiej, w Krakowie, w 
Tarnowie, w Tomaszowie mazowieckim, w Łodzi 
i w Bialymstoku nie brak lcznych bezrobotnych 
a wysoko ukwalifikowanych kapsluszników, to je- 
dnak Hiickel, iako że jest obywatelem czeskim, 
Sprowadza wciąż do Skoczowa rozlicznych cze- 
skich urzędników, majstrów i dozorców. Władze 
zaś polskie, polityczne 1 przemysłowe z dziwną 
obojętnością pozwalają ną ten naiazd obcych zla- 
daczy chleba, bo to są panowie majstrowie, ta są 
wrogowie socjalizmu, to naiwyrafinowańsi gnębi- 
dele klasowej i politycznej organizac} ludu pol- 
skiego. A u nas przecie każdy, choćby z piekla 
rodem. dobry. jeżeli pomaga rozbijać solidarność 
robotniczą. 

Przed laty pozwolono na przyjazd do Skoczo- 
wa kilku majstrom czeskim lako „instruktorom“ 
ale pamowie instruktorzy nikoza nic nowego nic 
nauczą, mikogo nie instruuią. bo twierdza, że „ra- 
botniki polskie sou chłupakami a baranami". 

Za najlżejszy objaw oporu wyrzucają każdezn 
z miełsca bez wypowiedzenia, prowokują raz- 
myślnie, aby wykazać, że są wiecznie niezbędnie 
potrzebni, ho ciągle jeszcze trzeba fachowych in- 
struktorów. i 

Nie wymlemaniy nazwisk czeskich majstráw i 
znebicieli robotnika polskiego, bo nie chcemy ża- 
dnych porachunków osobistych, am nie chcemy 
nikomu chleba odbierać. Domagamy się jednak od 
władz polskich. by koniec położyly tym nienatu- 
ralnym Stosińcom. T. Rr. 


NOZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZGB'! 


Wiadomości polligcznc 


ZARZĄD PARTYJNY i] FRAKCJA PARLAMEN- 
TARNA NIEMIECKIEJ SOCJALNEJ DEMOKRA- 
CJI GODZĄ SIE NA BUDOWE PANCERNIKA 


Obrady frakcii socjalistycznej Reichstagu z za- 
rządem parti, zakończyły się w sobotę 18 bm. 
o zodz. 8 wieczorem powzięciem rezolucji, wyra- 
żającej ubolewanie z powodu wyrażenia przez mi- 
aisirów socjalistycznych zgody na budowę pan- 
cernika bez uprzedniego porozumienia się z frakcją 
parlamentarną i zarządem partii Rezołncja pod- 
kreśla dajej w ostry sposób konieczność utrzymy- 
wania przez ministrów socjalistycznych koniaktu 
z Instytncjami partyjnemi i trakcyjneml Frakcja 
jednak i zarząd parti oświadczają lednocześnie, 
że uważają udzial socjalistów w rządzie za waż- 
my, ze względu na interesy klasy robotniczej Po- 
mimo więc uchwalenia budowy pancernika. konie- 
rencja oświadcza. że nie widzi konieczności wy- 
cotywania n w socjalistycznych z gabinetu. 
Rezolucja pow „sza uchwalona zostala większo- 
ścią czterech piątych głosów. Oznacza ona zaże- 
znanie tendencji I nastrojów kryzysowych. 


MANIFESTACJA WE WROCŁAWIU ZA PORO- 
ZUMIENIEM POLSKO-NIEMIECKIEM 

W niedzielę 5 bm. odhyła sie we Wrocławiu 
wielka manifestacja przeciw wojnie i za porozu- 
mieniem połsko-niemieckiem. Manifestację zorga- 
nizowała miejscowa organizacja socjalistyczna. — 
Przemawiał tow. posel Ciołkosz. Pa wiecu, który 
odhył się w szczelnie wypelnionym cyrku Buscha, 
rozwinął się pochód, w którym niesiono transpa- 
renty przeciw wojnie i 50 sztandarów. Przemó- 
wieniem tow. dr. Eckstelna na placu zamkowym 
zakończono imponującą manifestację. Mówcy pod- 
nosili żądanie jak najrychiejszege zawarcia polsko- 
niemieckiego traktatu handlowego. 


POWRÓT STRESEMANNĄ Z URLOPU 

Minister spraw zagranicznych Stresemann po- 
wrócił w niedzielę wieczorem z Oberhofu, gdzie 
adbywał kurację. Minister obiął w poniedziajek 
z powrotem kierownictwo urzędu spraw zagra- 
nicznych. Jak donosi „Der Montag", we wtorek 
lub we środę zwołane zosianie posiedzenie gabi- 
netowe, na kłórem odbędzie się dyskusja w spra- 
wje sytuacji zagranicznej i wrześniowej sesji Ligi 
narodów. Dziennik wyraża przekonanie, że Stre- 
scmann nie otrzyma żadnych specjalnych instruk- 
cyj na drogę do Paryża I do Genewy, lecz że ga- 
binet zostawi mu wolną rękę. 

„WYBORY“ W ALBANJI 

Dzienniki wiedeńskie donoszą z Tirany, że wy- 
bory do konstyiuuiącezo Zgromadzenia narodo- 
wego przeszly w całej Albanii spokojnie. Wszę- 
dzie zwyciężyła lista rządowa. 


prześląd gospodarczy 


WALKA ANGLJI z WĘGLEM POLSKIM 


Wiedeń, 20 sierpnia. (PAT). „Neues Wiener Tag- 
blatt* donosi z Londynu: Oficjalnie podaja. że an- 
gielscy właściciele kopaló planują utworzenie mię- 
dzynarodowej kooperacji w sprawie eksportu wę- 
zla. Jako dowód podają konkurencię Polski na 
rynkach zagranicznych. 


ZA TRAKTATEM HANDLOWYM 
POLSKO-NIEMIECKIM 

perän, 20 sierpnia (PAT). Pacyfistyczna ! fa- 
dykalne-iemokratyczna „Welt am Montag" za- 
mieszcza obszerny artykul poświęcony wojnie 
gospodarczej polsko-niemieckiej. Artykul stwier- 
dza, żę zmiana rządu niemieckiego poprawiła po- 
ważnie widoki porozuwieała zospodarczego pol- 
sko-ulemiecklego. Czynniki gospodarcze obu kra- 
jów nie poddają się jednakże zbytniemu optymiz- 
mowi, gdyż przeżyły zbyt wiele rozczarowań. 
Omawiając wymki wojny celnej, dziennik podkre- 
sla, że wojna ta, podjęta początkowo w nadzizi 
«bu strou, że szybko doprowadzi da gady, stała 
się obecnie — jak to było z wolną światową — 
walką pozycyjną, w której żadna zc stron nie 
uzyskała poważnych sukcesów ant postępów. Ar- 
tykul podkreśla, że Polska pouiosła poważne szko- 
dy i natrafiła na poważne trudności przy ekspor- 
cie węgla | produktów rolnych. Straty Niemiec 
wyrażają się w ruime ilm niemieckich na pol- 
skim Śląsku oraz w ciężkich stratach poniesionych 
przez kwiinący ongiś przemysł koniekcyjny we 
Wroclawin, przez przemysł maszynowy, fabryki 
maszyn rolniczych oraz caly szereg innych załęzi 
przemysłu, które były calkowicie nastawione na 
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eksport do Polski Te zalęzie przemysłu poniosły 
takla straty, Że nła można ich będzie naprawić w 
krótkim czasie. Pozatem cały szereg drabnych 
miasteczek wzdłuż nowej granicy polskiej straci- 
ło swój Hinterland- Wajna gospodarcza przynia- 
Sla bardzo ciężkie straty życiu gospodarczemu na 
wschodzie Nlesniec. Jedynie tylko kopalnie węgla 
na niemieckim Śląsku i przemysł drzewny zyska- 
ly na tej wojnie. Artykuł kończy się stwierdze- 
niem, że nawet choćby w ciągu nadchodzącej zi- 
my ndało się postawić stosunki gospodarcze z 
Polska na normalnych | solidnych podstawach, to 
i wówczas trzeba będzie całego szeregu lat pla- 
nowej polityki gospodarczej, aby usunąć szkody, 
które wojna celna wyrządziła w gospodarce i kol- 
turze niemieckiej terenów wschodnich oraz lud- 
ności niemieckiej w Polsce. 


Ze sportu 


KS „DABIE'—RKS „LEGJA* 4:t (1:1). Legia 
będąc faworytem wyszla na zawody z wygraną 
w kieszeni | to lą zakosztowała wysoką przegra- 
ną. Już pierwsze wyczyny tej drużyny wskazy- 
wały na dziwną nonszalancję i lekkomyślność ca- 
łej drużyny. która nie umiała się zdobyć na wy- 
siłek ambitnej gry. Po pauzie odmłodzona jede- 
nastka Dąbia grała dobrze i skutecznie. Załama- 
nie calkowite Legji uastąpHo po nieslusznie po- 
dyktowanyni przeciwko nie] rzucie karnym przez 
sedziego p. Stope, tak, że © wyrównaniu szans 
nie moglo być mowy. Dla Legii był to najgorszy 
dzień, tak zlej i bezdusznej gry całe] jedenastki 
nie widzieliśmy dawno. W drużynie Dąbia debiu- 
tował młody gracz Kumala, Świetnie się zapo- 
wiadający napastnik. 

SPARTA—MAKKABI 1:0 (0:0). Drużyna pod 
każdym względem lepsza, która z latwością po- 
kanała onegdaj Garbarnię, przegrala mimo roz 
paczliwych wysilków końcowych, zmierzających 
do wyrównania. Sparta grała b. dobrze. 

GARBARNIA—KROWODRZA 4:0 (2:0). Za- 
slużone zwycięstwo Garbarni nad coraz słabiej 
grającą Krowodrzą. Bramki strzeliłi Smoczek 2, 
Jachimiak | Mazur po Jednej. 

WAWEL—OLSZA 0:3. Zadziwiający spadek 
iormy Wawelu, w którym grają młodzi gracze. 

CRACOVIA Ib—TARNOVIA 5:0. Niezwykle 
plękna gra Cracovii, posiadającej doskonały na- 


rybek. 

PODGÓRZE—_IUTRZENKA 7:1. Jutrzenka w 
skladzie silnic osłabionym nie stanowiła groźnego 
partnera. 

WISŁA—RUCH 1:1. Słaba gra Wisly, która 
skutkiem kontuzji kilku graczy opadła wc formie. 

WARSZAWIANKA—CRACOVIA 1:1. Cracovia 
bez Sperliuga i Dońca nie dosięgła normalnej swe] 
formy, grając naogól malo produktywnie. Bramke 
dla Cracovii strzelił „Kubiński, ostatnio jedyny 
strzelec tej drużyny. 

WARTA—TKS 2:2. Gra zrazu ladna zamienila 
Się pad konice w kopaninę, na skutek czego pu- 
blicznaść wiargnęla na boisko turbuląc sędziego. 
Okazuje się. że wypadkt ekscesów zdarzają się 
tak często, że niema -tygodnia, aby jakaś roz- 
zrywka ligowa nie zakończyła się bójką. czy in- 
nym skandalem. Czy w takich okolicznościach 
podnosi się „kiasa“ footballawa, śmiemy mocno 
wątpić. 

P POGON--ŁKS 4:3. Zaslużone zwycięstwa Po- 
oni. 

„MAKKABI_GISZOWIEC. Zawody pływackie 
między temi klubami przyniosly zaszczytne i za- 
służone zwycięstwo Makkabi 199 punktami prze- 
gate 148. Mecz pilki wodnej wygrała Makkabi 


a 

GRZEGÓRZECKI KS-NADWISLAN 2:0. 
Ładna zra Grzegórzeckiega, dla którego obie 
Ay strzelił Urbanik. Qrzezórzecki zdobywa 

szanse da przejścia da ki. A. 

WYNIK MIĘDZYNARODOWEGO WYŚCIGU 
TATRZAŃSKIEGO W ZAKOPANEM w dniu 19 
bm. na przestrzeni 7'5 km.: Start pierwszego Wo- 
zu nastąpił o godzinie 1421'19, najlepszy czas u- 
zyskał w kategorii wozów wyścigowych Jan Rip- 
per na Bugatlim, 2) p. Liejeli na Anstra-Daimle- 
rze, 3) dr. Veterli na Busattim, 4) ks. Liechtenstein 
na Grael-Stint, 5) Meyer na Fiacie. Wóz marki 
Steyer p. Wolinera z powodu zderzenia wycafa- 
ny. Z kategorii wozów sportowych pierwsze miej- 
sce zajął p. Szwarzenstein na Buzattin, 2) Zawi- 
dowski na Austro-Da'mlerze, 3) hr. Potocki Adam 
na Austro-Dairnlerze, 4) hr. Potocki Maurycy na 
Austro-Daimicrze, 5) p. Wermirowski na Tatrze, 
6) hr. Cieniewski na Austro-Daimlerzc, 7) p. 
Koehlerman na Stude-Backerze, 8) p. Judasz na 


f 


f 
f 


Stude-Backerzc, 9) hr. Romer na Chryslerzc, 10) | 


p. Żmigród na Dodge, li) p. Meyer na Fiacie. 


Zgon towarzysza Mikkoli 


Z Finlandji nadeszła wiadomość, że zmarł tow. 
prof. Mikkola, zaslużony działacz oświatowy. 
dlugoletni prezes Związku fińskich robotniczych 
kiubów sportowych i przewodniczący frakcii so- 
cialistycznej w radzie miejskiej Helsinztorsu. Tow. 
Mikkola jeszcze dawno przed wojną interesował 
się polskim ruchem socjalistycznym. Pamiętamy 
go z przed lat dwudziestu, gdy wraz z żoną go- 
scit w Krakowie. gdzie zaznajamiał się zwłaszcza 
z urządzeniami Uniwersytetu Ludowego im. Mic- 
kiewicza. Łączyła go wówczas przyjaźń z pro- 
fesorem Baudouinem de Courtenay. Nagła choro- 
ba położyła kres jego życiu. Cześć jego pamięci! 


Zwiazki ! zoromadzenia 


PISMA I LISTY DO RADY WOJEWÓDZKIEJ 
PPS W KRAKOWIE należy nadsyłać wyłącznie 
tylko na adres: Rada Wojewódzka PPS — Kra- 
ków, ul. Dunajewskiego 5, Ill piętra. 

Klemenaiewicz. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU KRA- 
KOWSKIEGO ZWIĄZKU MURARZY odbędzie się 
we wtorek 21 bm. o godz. 6 wieczór w sekreta- 
riacie murarzy oficyny Jl p. na prawo. Uprasza- 
my zarząd, ażeby jawił się w komplecie z powo- 
du ważnych spraw. Prezydium. 

MĘŻOWIE ZAUFANIA Z KRAKOWSKICH 
FABRYK STOLARSKICH odbędą wspólną konfe- 
rencię wraz z zarządem oddz. I. i sekcji rob. masz. 
we środę 22 bm. o zodz. 6 wieczór przy ul. Du- 
najewskiego 5 II] p. ofic, na którą wzywa sie 
wszysikich o bezwzględne a punktualne przyby- 
cie. 

Llpiarz. Łachecki. 

ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW ELEKTROTECHNICZNYCH 1 
POKREWNYCH ZAWODÓW odbędzie się 26 ben. 
o godzinie 10 przedpołudniem. 

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW E- 
LEKTROTECHNICZNYCH I POKREWNYCH ZA- 
WODÓW W POLSCE Z SIEDZIBĄ W KRAKO- 
WIE urządza w miedzieję 2 września WIELKI ILU- 
MINOWANY FESTYN W SWOSZOWICACH. Po- 
czątek o godzinie 2 popokkiniu. Na program złożą 
się: — lolerja fantowa z tysiącem drogocennych 
sprzętów radja- i elektro<echmcznych, oraz wie- 
le miłych a godnych wadzenia niespodzianek. — 
Przygrywać będzie sławna orkiestra 8 pułku ula- 
nów. Po festymie dancing z orkiestrą salonową. 
Bilety wcześniej nabywać można w przedsiębior- 
stwio elektrotechnicznem p. inż. Piotra Króla, ul. 
Wiślna 2. W czasie festynu przy kasie. Autobusy 
kursować będą bez przerwy od godziny 10 przed- 
południem z placu św. Ducha. Odjazd pociągów 
z dworca glównego o godzinie: 8'50, 13'30, 14'15, 
16'55, 23:30. Odjazd ze Swoszowic: 1850, 2050, 
21'56, 121. Czysty dochód przeznaczony na ufum- 
dowanie biblioteki zawodowej. W razie niepogody 
festyn odbędzie się w następną niedzielę. 


REPERTUAR 


KINOTEATRY 

Wojak Szczapa na froncie". 
„Mśclciele" i „Szelk z szykiem". 
„Samochód 1313". 

Sztuka: „Książę i apaszk: 
Uciecha: „Złodziej kobiet 
Warszawa: „Wladca dzikiej puszczy" i „Olimpia- 

da“ (Slim sportowcem). 


RADJO 
Wtorek, 21 sierpnia 

Kraków (566 m.). 13.00: Sygaal czasu, hejnal z wleży 
Mariackiej. komunikat lotniczo-meteoralogiczny. 17.00: 
Koncert gramofonowy. 17.25: Pogedanka dla rodziców 
i wychowawców: Dr. W. Zazula, ref. kur. okr, szk.: 
„O wychowaniu estetyczne”. 18.00: Koncert z War- 
szawy. 19.00: Rozmaitości I komunikaty. 19.30: Odczyt 
„Mundaneum (Palats Mondlal w Bruksell) jaka centrum 
wszechiwiatowe! cywilizacji”, wygłosi dr. Z. Madeyski. 
19.50: Komunikat rolniczy i nolowania krakowskiej clel- 
dy zbużowe|. 20.00: Wieczornica góralska z Zakopane- 
go. 22.00: Sygnał czasu, PAT | komunikaty. 22.30: Mu- 
zyka taneczna. 

Warszawa (1III m.). Sygnał czasu, liejnal 2 wieży 
Mariackiej w Krakowie, komunikat totniczo meteoroko= 
miczny. 17.0U: Udczyt: „Zwyczaje dożynkowe w Pal- 
7.35: Odczyt z Poznania. 18.00: Koncert, 19.00: 
19.30- Lekcja języka francuskiego. 19,50: 
czy. 20.00: Wieczornica górniska z Za- 
yema! czasu, PAT I komunikaty. 22.30 


KRONIKA 


Kraków, 21 sierpnia. 


Z OKAZJI NARODOWEGO ŚWIĘTA WEGIER- 
SKIEGO. odbyło się wczoraj staraniem konsulatu 
węgierskiego w Krakowie nabożeństwo w ko- 
ściele św. Anny. Na nabożeństwie byli obecni: kon- 
sul węgierski p. Marchwicki, dowódca korpusu 
gen. Wróblewski, wicekonsuł austriacki radca 
Beiter, konsul czeski Heizner, prezes sądu okr. 
karnego Pelz, prezes tow. polsko - węgierskiego 
proi. Papee, b. premier Nowak. r. m. Muczkow- 
ski, dr. Kosecki prof. prawa międzynarodowego 
z Pragi itd. Po nabożeństwie przedstawiciele 
władz, składali na ręce konsula Marchwickiega 
życzenia, z okazji święta narodowego węgitrskic- 


zo. 

W PALARNI KAWY WYBUCHŁ OGIEŃ. — 
Wczoraj popol. wyjeżdżała straż ogniowa na ul. 
Krakowską, gdzie w podwórzu realności pod L. 
5 wybuchł pożar w palarnl kawy. Zapaliły się łu- 
ski od kawy, a od nich wskutek silnego prądn po- 
wietrza w rurze sadze w koininie. Straż po krót- 
kiej akcji ogień ugasila. 

WYPADEK PRZY PRACY. Lekarz pog. rat. o- 
patrzyl wczoraj rano na dworcu kolejowym Pio- 
tra Gawła (lat 20) robotnika, który w czasie prze- 
ładowywania drzewa z wagonu, doznał urwania 
dwóch palców u prawei reki. Ofiare wypadku po 
opatrzeniu, przewiózł lekarz do szpitala chirur- 
gicznego. 

SKRADZIONY POMNIK NA CMENTARZU ŻY- 
DOWSKIM. Na cmentarzu żydowskim w nocy 
z 18 pa 19 bm. skradziona pomnik z blachy cyn- 
kowej i z 2 nagrobków zostały wyięle skrzynki 
cynkowe na kwiaty. Dochodzenia w toku. 

ZDERZENIE SIĘ DWÓCH SAMOCHODÓW. U 
zbiegu ul. Wiślnej i św. Anny zderzyły się dwie 
dorożki samochodowe. Wskutek najeclania oby- 
dwa auła zostały poważnie uszkodzone. Wypadku 
w ludziach nie było. 

WYPADKI SAMOCHODOWE. W niedzielę zda- 
rzyły się w Krakowle dwa wypadki samoclodo- 
we. | tak na ul. Krakowskiej szofer auta KI. 71094 
(Kielce) potrącił o wózek dziecinny. prowadzony 
przez Józefę Skoczek. Skutkiem tego zderzenia 
dziecko wypadło na bruk i doznało szerczu oka- 
ucczeń. Na ul. Królowej Jadwigl dorożka samocho- 
dowa Nr. 5921, wiezliała wskutek nieostrożności 
szofera na parkan. Wypadki w ludzjacji nic było. 
Samochód został uszkodzony. 

FIGLARZ MIAŁ PECHA. Mikolaja Figlarza, ro- 
botnika kolejowego, spotkala niemiła przygoda. 
W czasie, gdy zmożony snem leżał na bulwarach 
nad Wisłą, w okolicy III mostu, podszedł do njegu 
jakiś osobnik i skradł Fizlarzowi z bocznej kie- 
Szemi marynarki portfel. Kieszonkowiec porzucił 
dakumenty i papiery Figlarza, natomiast zabrał 
zotówke w kwocie 120 zl. 

NAPAD POD HI MOSTEM. Na Władysława 
Kwaśniowskiego napadło dwócli osobników pod III 
mostem. Napadrięty został dotkliwie pobity la- 
Skami po głowie, oraz w plecy. Lekarz pozoto- 
wła ratunkowego stwierdził u Kwaśniowskiega 
złamanie 2 żeber. Po opatrzeniu przewieziono nie- 
Szczęśliwego do szpitala. 

NIEMIŁY TOAST WESELNY. W czasie uczty 
weselnej w Płaszowie, bawiono się tak wesoło, 
że podczas wznoszenia toastów został zniasakro- 
wany przez wspólbiesiadników 26 letni Marjan 
Boczarski stolarz. Lekarz pogotowia stwierdził 
u nieszczęśliwego głęboką ranę kłuią pod prawą 


pachą, oraz krwotok opłucnej. Po opatrzenlu ka- | 


retka pogotowia przewiozła rannego do szpitala 
Wojowniczymi biesiadnikami zajęła się policja. 


POŻAR PRZY UL. WROCŁAWSKIEJ. W nie- ! 


dziełę wybuchł pożar w pobliżu szpitala wojsko- 
wego przy ul. Wrocławskiej. Ogień obląl belk! 
sufitowe w mieszkaniu p. Edwarda Jiraka i groził 
przerziceniem się na sąsiednie zabudowania. Na 
miejsce pożaru przybyła straż ogniowa i wyrąbała 
Sufit, poczem ogień ugasila. Szkoda znaczna. Po- 
Żar wybuchł skutkiem zapalenia sadzy w kominie. 

WYPADEK NA STRZELNICY. Na pogotowie 
ratunkowe nrzyprowadzono Il-letnia Janinę Du- 
dzikównę, która została skaleczona kapsią w gło- 
wę na strzelnicy. Po opatrzeniu ofiary wypadku 
lekarz pogotowia oddał ją opiece domowej. 

KRADZIEŻ ROWERU. P. Grzegorz Ścibor, zam. 
przy ul. Baszlowej L. 4, zgłosił w policji, że skra- 
dziono mu z zamkniętej komórki rower, wartości 
150 zł. Złodzieje dostali sie do komórki przez wy- 
łamanie zamku w drzwiach. 

NIEFORTUNNY AMATOR GĘSI. W chwili. 
gdy Jan Jarecki dobieral się do gęsiarui na Grze- 
górzkach, aby skraść kllka gęsi, zjawił się nagle 
policjant. Niefortunny włamywacz został schwy- 
tany i odstawiony „pod Telegraf" 
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Kiedy będzie odrastaurowany teatr im. Słowackiego? 


Marnotrawna gospudarka miejska 


Jak wiadomo, przedstawienia w teatrze im. ]. 
Slowackiego przerwano w drugiej polowie czerw- 
Ca, aby dać możność miastu do przeprowadzenia 
podczas feryj letnich adaptacji elektrycznej w 
gmachu teatralnym i remoutu wnętrzna teatru. 
Roboty związane z przeprowadzeniem nowej ln- 
Stalacji elektrycznej mlały być wykończone do 
końca sierpnia, tak. aby dHa | września można 
byla rozpocząć nowy sezon w zmachu teatru im. 
J. Słowacklego. Niestety. jak się dowiadujemy z 
kompetentnych żródel. roboty instalacyjne idą 
bardzo powoli i dobrze będzie jak teatr oddany 
będzie do użytku z początkiem pażdziernika. Tak 
więc dełicyt teatralny zwiększy sie ołbrzymio, 
gdyż zespół artystyczny i persons! techniczny 
teatru jm. Słowackiego musi pobierać pensje. a 
dochodu nie będzie żadnego na pokrycie gaż, Zdyż 
semi zamknięty będzłe conajmniej do 1 paździer- 
nika. 

Zwykle zaczynano sczon przy końcu sierpnia, 
aby wykorzystać ruch przejezdnych. Obecnie, z 
powodu remontu przeprowadzanego w gmachu 
teatralnym mialo się opóźnić otwarcie nowego s€- 
zonu o kilka dni i otwozzonoby go ł września — 
pech jednak chciał | to miagistracki, że kto wio 
ieszcze, kledy zaczną grać. 

Ważną leszcze przeszkodą w otwarciu ieslen- 
nego sezonu jest rozkonanie ul Szpitalnej i placu 
św. Ducha. Od połowy czerwca wzuoszą się na 
ul. Szpitałnej i placu około teatru zwały kamieni. 
Podobno robi się nową jezdnię i bruki. Robota 
ta jednak postępuje tak powoli. że niema nadziei, 
aby ukorńczosią została na październik. I tu winien 
magistrat, a wlaściwie sławetne budownictwo 
miejskie, które nie zatrudnia odpowiedniej ilości 
robotników przy tej pracy, lecz zaledwie kilkoma 
ludżmi prowadzi przeróbkę ulicy | placu. Dakąd 
więc dojście į dojazd do gmachu teatralnego nie 
zostaną wykonane, niema mowy, by otwarto pod- 
waje teatralne dla publiczności, która przecież 


nie hędzie przeskakiwać przez doły i wspinać się | 


ma pagórki kamieni, aby dostać się ma przedsta- 
wlenie da teatru miejskiego. Dwa więc warunki 
muszą być wykonane, aby roznoczęto sezon w 
teutrze Słowackiego: wykończenie Instalacji elek- 
trycznej | remout gmachu, oraz urządzenie doja- 
zdu do teatru. 

Jak widać jednak z dotychczasowego stanu ro- 
ból. niedałestwo magistratu krakowsklego. a prze- 
dewszystkiem tiedopiltowanie tych prac przez 


prezydjum miasta, a wlaściwie prezydenta Rolle- 
| zo, który specialnie opiekuje się teatrem — po- 
| woduje gminę do olbrzymich strat materialnych. 
a tem samem do ustawicznego wzrastania deficy- 
iu. Wiemy bowiem, że gmina co roku dokłada do 
teatru przeszło 360.000 zł, a nbecnie wskutek o- 
| późnienia otwarcia sezonu, deficyt ten wzrośnie 
i znacznie. Szafować w ten sposób groszem pi- 
bllcznym nie można. Na najbliższem posiedzeniu 
Rady m. Krakowa powinna się poddać pod dys- 
kusję gospodarkę teatralną prezydjum miasta, jak 
również winna zabrać w toj sprawie głos kompe- 
tentna do tego komisja teatralna i złożyć już na 
najbliższem posiedzeniu sprawozdanie. Raz się 
musi skończyć z tego rodzaju gospodarką — nła 
wolna wyrzucać pieniędzy na marne, bo już do- 
syć mamy kłopalów z tym teatrem — należy, aby 
radcy miejscy, nie powodniac slę uboczenmi wzgie- 
dami, icll dobro miasta na względzie i dia dobra 
tego mlasta ratowali teatr od zagłady, a gminę 
od darmo w nnego grosza na teatr, który jest 


źle gospoda 


w 


= - 


Remont instalacyj elektrycznych w teatrze 
przeprowadza się w związku ze zmianą prądu 
stałego na zmienny. Wymienia się wszystkie 
przewody i instaluje się nawy regulator scenicz- 
ny, sprowadzany z fabryki A. £. G. Union z Ber- 
lina, przyczem wykonano plerwszy w Krakowie 
podziemny transformator, umieszczając go pod 
chodnikiem od stravy plant. Zainstalowany Swie- 
żo regulator sceniczny — najbardziej nowoczesny 
wyraz techniki elektrycznej — umożliwi wywo- 
j 


lanie wielobarwnych efektów scenicznych (śnieg, 
deszcz, burza, zima, lato itd.) w najszerszym za- 
kresie. Równocześnie z regulatorem sprowadzono 
nowy horyzont panoramiczny, na który będą na- 
świetlone odrębne obrazy świetlne. Instalowane 
obecnie w Teatrze Słowackiego anaraty są no- 
wością w Polsce | niewątpliwie przyczynią sie 
wybitnie do podniesienia oprawy scenicznej i e- 
fekta wystawianych sztuk. Podobnie jak teatr 
krakowski, tak i scena wiedeńska instaluje obec- 
nie takie same urządzenia elektryczne. 

Poza instalaciami elektrycznemi atrzyma Teatr 
im. Słowackiego nawe krzesła na parterze (kla- 
powe) w liczbie przeszło 100, pochodzące z fa- 
bryki stolarskiej w Radomsku. Kaszta robót e- 
lsktrycznych wyniosą okala 250.000. zł. 

—000— 


Tłumna wycieczka TUR do Muzeum Czartoryskich 


W miedzielę staraniem TUR odbyła się wspa- 
niata wycieczka do Muzeum Czartoryskich w Kra- 
kovic. Llczha uczestników była tak wielką. że 
musiano podzielić ich na 6 grup i mima to wielu 
robotników musiało zrczygnować z zwiedzania 
bezcennych zbłorów Muzeum Czartoryskich. Dla 
tych, którzy wskutek wielkiego natłoku nie mogli 


zwiedzić muzeum. urządzona hędzie druga wy- | 


cleczka do Muzeum Czartoryskich w drugiej po- 


czasu zajęte są na inne wycieczki. według z góry 
ułożonego programu. 

Jak już powyżej podaliśmy. wezwykle tHumna 
wycleczkę oprowadzajl po salach Muz. Czartory- 
skich specjalni znawcy tegoż Muzeum. którymi za 
trudy na tern miejscu zarząd TUR. składa po- 
dziękowarie. 

Muzeum Czartoryskich wywarło na uczestni- 
kach wycieczki TUR wielkie wrażenie. 


łowie wrześula, gdyż wszystkie niedziele do tego | 
—000— 


ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wezwano pogoto- 
wie ratunkowe do Józefy Kubisz z Podgórza, któ- 
ra w zamiarze samobójczym wypila sublimatu. 
Przewieziona desperatkę do szpitala św. Łaza- 


rza. 

NA ZABAWIE WESELNEJ w Plaszowie przy 
ul. Krzywda 33 pobito Mieczysława Kerdysa | 
Marjana Bonowskiego. Zawezwane pogotowie ra- 
tunkowe przewiozlo wymienionych do szpitala 


| św. Łazarza. W czasie dochodzeń ustalono. Że 


sprawcanił pobicia byli Teofil Rudolf, Stanislaw 
Żołnierczyk i N. Minawski z Plaszowa, którzy 
po dokonanym czynie zbiegli. 

ZBÓJCY NA KRZEMIONKACH. Józef Szew- 
czyk. idąc Krzemionkami, zastał napadnięty przez 
trzech nieznanych mu osobników. W czasie bójki 
nożowcy zadali swe] ofierze 5 ran kłutych w ple- 
cy, oraz 3 rany w glowe. Ofiarę bandytów opa- 
trzył lekarz pogot. I przewiózł go do szpitala. 

KRADZIEŻE. Helena Mandelbaum, zam. przy 
ul. Rabina Meiselsa 8, zgłosiła w policji, że skra- 
dziona jei z zamkniętego mieszkania gotówkę 630 
zl. — Aresztowano Franciszkę Pawlik, lat 18, z 
Bochni za kradzież garderoby warłości 700 zł. 
na szkode Bronisławy Goldman, zam. przy ul. 
Kalwaryiskiej 14. — Gustaw Dziedzic, zam. przy 
ul. Długiej, zgłosił w policji, że na ul. św. Jana 
skradziono mu z kieszeni marynarki kwotę 220 
2i. — Stanisławowi Fałdzińskiermu, zam. przy uł. 
Karmelickie] 18, skradziono z mieszkania przez 
otwarte okno marynarkę wartości 50 zł. 


| Z polski 


POLICHROMIA KAMIENIC RYNKU STAREGO 
MIASTA W WARSZAWIE. Zbilżające się dziesię- 
ciolecie odrodzenia niepodległości Polski natchnę- 
ło grono artystów plastyków z artystą rzeźbia- 
rzem Stanisławem Ostrowskim na czele, myślą 
uczczenia tei doniosłe chwill przyczdobieniem do- 
mów w Rynku Starego Miasta w Warszawie ar- 
tystyczną polichromią. Zaczęła się od tego, że Sta- 
nisław Ostrowski i Zofja Stryjeńska opracowali 
ogólny projekt artystyczna polichromii. Referat 
objaśnlaiący w tej sprawie wyglosił na specjałnem 
posiedzeniu T-wa opieki nad zabytkami przeszło” 
sd Stamsław Ostrowski, uzyskują jednomyślna 
aprobatę. Jednocześnie z tem rozpoczęła sią akcja 
w dwóch kierunkach: pozyskania dła tej inicjaty- 
wy właścicieli nieruchomości w Starym Rynku, 
oraz zdobycia potrzebnych środków materialnych. 
Inicjatorzy wyszłi z założenia, że koszty odno- 
wienia Starego Rynku zasadniczo powini ponieść 
właściciełe kamienic. Pa porozumieniu się więc z 
nimi i z komitetem rozbudowy m. st. Warszawy, 
stanęło na tem, że komitet rozbudowy udzieli u- 
motywawanej kosztorysem pożyczki, która będzie 
zagwarantowana lipotecznie przez każdego wła- 
ściciela nieruchomości oddzjełnie i w wysokości 
kosziów robót. przypadających na poszczególną 
kamienicę. W myśl tego komisja artystyczna zło- 
żyła komitetowi rozbudowy szczegółowy memor- 
jal, a właściciele nierucliomości podania o pożycz- 


ki. Równolegle grono artystów przystąpiło do o- | 
mracowywania projektów polichromii poszczegól- 
uyoh kamienie. Grono to stanowią: Borowski, Gro- | 
nowski, Z. Grabowski, Kowarski, Kamiński, Leon- | 
hardt, Mahcki, Edw. Okoń, St. Ostrowski, Pro- 
naszko Z. Pranaszko, Pękalski, Rzecki, Stryjeń- | 
ska, Sperber. Śledziński, Witkowski. Do grona te- ' 
go nalcżał i Winiarz. Roboty rozpoczęły się od 
mruntowaczo zewnętrznego remomu kamienic, a 
jeżeli zachodzi tego poirzeba, to częściowo i we- 
wnętrziogo. Remoniu dokonywuść się w ten spo- 
sób, że uwzględniając cel ostateczny tj. polichra- 
mowanic, wydobywa się z pod barbarzyńskich 
osłon mtrarskigl charakterystyczne szczegóły ar- 
chitekioniczne. oraz przywraca się w miarę Mo- 
Żności właściwy wygląd nadbudówkom, dachom, 
oprawom okien itd. Nasiępuie pokrywa się kamie- 
nice nowym tynkiem w ten sposób spreparowa- 
nym, aby dawał gwarancje trwałości i odpowie- 
dniego laczenia się z farbam. Ta pierwsza część 
robót jest na ukodczeoiu. Przystaplono już nawet 
da połlchromowania. 

UTOPIŁA SIĘ W „CUDOWNEJ* STUDNI. — 
Podczas odpustu w Kalwarii Zebrzydowskiej 
pewna kobieta z Kielc, chcąc zaczerpnąć wody Z 
„cudownej” studni u Anioła Stróża, uwiązała fla- 
szkę na sznurek i nachylila się nad studnią, stra- 
cila jednak równowagę i wpadła glową na dół do 
złebokiej studni. Gdy ją wydobyto, kobieta już nie 
żyla. Księża, którzy obietnicami cudów ściągają 
z dalekich stron tysiące naiwnych owieczek. z 
czego ciągną kolosalne sumy, nic zabezpieczą ich 
przed śmiercią. 

GROŹNY POŻAR FABRYKI. DWÓCH STRA- 
ŻAKÓW RANIONYCH. W Warszawie w niedzie- 
lę o godz. 9'30 odźwierny na terenie „Tow. akc. 
Warsz, fabryk śrab i drutu dawniej M. Wolanow- 
ski“ przy ul. Glinianej zauważył kłęby dymu |! 
młomienie wydobywające się z okna budynku fa- 
brycznego na |. piętrze, gdzie mieściła się gwaź- 
dziarnia i nitownia. Niezwłocznie zaalaruowa! 
siraż ogniową. która w sile trzech oddziałów 
przybyła na miejsce i rozpoczęła akcię ratunko- 
wą. W chwili przybycia straży paliło się już w 
dwóch miejscach: na |. pietrZe oraz na parterze 
oddzielonym t. zw. brandmurem, gdzie mieściła 
się papiernia i skład smoly. Niezwłocznie rozko- 
łono okalo 15 wylotów z okolicznych hydran- 
tów, poczem silnemi strumieniami wody zaczęto 


Hzmić zroźny pożar. W niespełna 40) minut pożar i 


¿WOkalizuwano, zaś dogaszanie zgliszcz trwało do 
godz. Il. W czasie akcji ratunkowej zostało po- 
ranionych szkłem dwóch strażaków. Pastwą po- 
żaru, oprócz gotowego lub suraweza materiału. 
padły również maszyny, częściowo lub zupełnie 
zniszczone przez ogicń i wadę. Przyczyua pożaru 
— narazie nieustałona. 

TATARSKIE PORWANIE 1 ZABÓJSTWO 
DZIEWCZYNY. W prasie warszawskiej zjawiia 
się niesamowita opowieść a pięknej dziewczynie 
7e wsi Pudol, Jadwidze Szczurowskie) j o wzgar- 
dzonym przez nią parohczaku w okolicy, Dorosce. 
Postanowił on porwać dziewczynę. Późnym wie- 
czorem podjechał konno pod chatę Szczurowskiej 
|. wywabiwszy ją z domu, nagle, oszołomioną. 
porwał na konia i przerznciwszy przez siodło po- 
pędził cwałem. Dziewczyna oprzytomuiawszy za- 
częła się szamotać. Spłoszony koń tymczaseni 
wpadł do lasu. Drzewa migały w szałonym pę- 
dzie, aż przewieszona przez konia dziewczyna u- 
derzyla głowa o pień. Zanim Doroska zdołał 
wstrzymać konia, porwana przeżeń dziewczyna 
iuż nie żyła. Krywniy grób wykopal jei w lesie, 
ale na dłuższą metę zbrodniczy czyn zataić się 
me dal. Gdy dziewczyna znikła, przeciwko nie- 
mu zwróciły się podejrzenia, że ją porwal i gdzieś 
ukrywa. Zatrzymana go ! wiedy zeznał on. jak 
stał się sprawcą jej śmierci. Doroskę osadzona 
w więzieniu. 

FABRYKANTKA ANIOŁKÓW, Policja łódzka 
uirzymała zawiadomienie, że w mieszkaniu Frad- 
ciszki Krawczyk w Sosnowcu zmarła niemowlę 
wśród tajemniczych okoliczności Policja wydele- 
fowala wywiadowcę, który w mieszkaniu K. zna- 
lazł trupa niemowlęcia, a przy rewizji znałeziono 
sitko z odwarem maku. Okazało się. że Krawczy- 
kowa przyjmowała niemowlęta od wlelu kobiet z 
różnych miejsgowości województwa łódzkiego za 
45 zł. miesięcznie, uje karmiła ich, lecz dawała im 
odwar z maku, co kończyło się śmiercią. Dziecko, 
którego zwłoki znaleziono w Krawczykowel by- 
ło oddane jej przez służącą Bronisławę K. Kraw- 


czykową aresztowano. 
Z zagranicy 


ZATRLUCI FOSGENEM SKARŻA ZARZĄD 
MIASTA HAMBURGA. 300 csób poszkodowanych 
swego czasu w Hamburgu podczas wybuchu fos- 
genu zglosiło skargi sądowe przeciw wolnemn 
miastn, żądając odszkodowania za utracone zdro- 
wie i zdolność do pracy. 


| 
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Wyjazd marszałka Piłsudskiego do Rumunji 


Warszawa, 29 sierpnia. (PAT). Wczoraj rano 
odjechał do Rumunii marszałek Piłsudski. Odjeż- 
dżającego żegnali na dworcu obecni w Warszawie 
członkowie rządu z zastępującym prezesa Rady 
ministrów ministrem skarbu Czechowiczem i mi- 
nistrem spraw zagranicznych A. Zaleskim na cze- 
le, szef sztabu generaluezo Piskor, komendant 
miasta plk. Jur-Gorzechowski oraz szcreg wyż- 
szych urzędników. Marszałkowi towarzyszy szef 


gabinetu ministra spraw wojskowych plk. Beck 
oraz lekarz przyboczny płk, Woyczyński. 

Lwów, 20 sierpnia. (PAT). Wczoraj o godz. 
1855 przybyli z Warszawy pociągiem pośpiesz- 
nymi uiirszałek Piłsndski, Na dworcu zjawili się 
przedstawiciele władz cywiliych i wojskowych. 
Przez cały czas postoju pociągu inarszałek nic 0- 
| puszczał wagonu salonowego i o godz. 19.25 ru- 
| szył w dalszą drogę do Rumunji. 


TELEGRAM Y 


JESZCZE NIEMA ODPOWIEDZI Z KOWNA 


Warszawa, 20 sierpnła tel. własny „Naprzodu”). 
Do tej chwili nie nadeszła odpowiedź od p. Szum- 
lakowskiego, który zawiózł notę polską do Kowna. 
W kołach politycznych panuje przekonanie, że 
odpowiedź Lltwy będzie negatywna. 


3 WRZEŚNIA ROZPOCZĘCIE ROKU 
SZKOLNEGO 

Warszawa, 20 sierpnia. (PAT). Ponieważ w bie- 
żącym roku 1 września przypada na sobotę, mł- 
mister wyznań reliziinych i oświecenia publ. prze- 
sunal wyjątkowo termin rozpoczecia roku szkol- 
nego 1928/29 w szkolach Średnich ogólnokształcą- 
cych, seminarjach mauczycielskich i szkolach za- 
wodowych na poniedziałek 3 września. 


POWRÓT MINISTRÓW Z URLOPÓW 
Warszawa, 20 sierpnia (tel. własny „Nafrzodu*). 
Premer Bartel, który bawi obecnie w Noryim- 
berdze, wraca do Warszawy 26 bm. Minister 
pracy dr. Jnrkiewicz dziś powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie. A 


USTAWA O STOWARZYSZENIACH 

Warszawa. 20 sierpnia (tel. własny „Naprzodu“). 
Ministerstwo spraw wewnętrznych przystąpiło 
do opracowania noweli do ustawy o stowarzy- 
szeniach. Nowela ta ma zawierać przepis, wedle 
którego partje polltyczne nie będą uznane za 050- 
by prawne. Ostateczna decyzja ma zapaść na kon- 
ferencji międzyministerjalnej. 


7 KONGRES HISTORYKÓW ODBĘDZIE SIĘ 
W WARSZAWIE 

Oslo, % sierpnia. (PAT). Na posiedzeniu pełiiego 
komitetu nauk historycznych. który się odbyl na 
zakończenie międzynarodowego kongresu histo- 
ryków. wybrano ponownie wiceprzewodniczącym 
komitetu prof. Dembińskiego. Na miejsce Pirenne 
(Bełgja), który zgłosił swe ustąpienie, wybrany 
został Slusta (Czechosłowacja). Uchwalona jedno- 
głośnie wśród powszechnego apłauzu urządzić na- 
stępny Vii kongres historyczny w r. 1933 w War- 
szawłe. W imieniu polskiego towarzystwa hlsto- 
rycznego araz rządu polskiczga zlożyli podzięko- 
wania prot Dembiński i Handelsman. 


WIĘZIENIA DLA NIELETNICH 

Warszawa, 20 sierpnia (tel. wlasny „Naprzedu”). 
Do bndżeła ministerstwa sprawiedliwości na 1929/ 
30 będzie wstawiony kredyt na budowe osobnych 
aresztów dla nieletnich przestępców. Dotychczas 
nieletni odsiadywali kary razen) ze siarszymi prze- 
stępcami, co z wielu względów jest niepożądune. 

WYPADEK KOLEJOWY W TRZEBINI 

Trzeblnia, 20 sierpnia. (PAT). Dnia 19 sierpnia 
o godzinie 5.11 na stacji Trzebinia wskutek de- 
fektu zwrotnicy wykołełio się 9 wagonów towa- 
rowych. Wypadek nle pociągnął za soba wiek- 
szych strat materialnych, a z personelu kolejowe- 
zo nikt nie poniósł szwanku. 


JESZCZE JEDEN MANDAT SOCJALISTYCZNY 
W NIEMCZECH 

Berfin, 20 sierpnia (PAT). Główna komisja wy- 
borcza na Rzeszę wykryła na dzisiejszem posie- 
dzeniu poważny błąd w obliczaniu głosów w Pro- 
sach wschodnich. Po poprawieniu tego bledu po- 
kazało się, Że socjaliści uzyskali jeszcze jeden no- 
wy maadał do Reichstagu. Mandat ten otrzyma 
przewodniczący powszechnego związku urzędni- 
ków Falkenberg. Obecnie frakcja socjalistyczna 
w Reichstagu będzie liczyć 153 pasłów. 


FORD ZA HOOVEREM 

'Wiedań, 20 sierpnia. (PAT). Jak donoszą dzien- 
niki wiedeńskie. „Chicago Tribune“ podaje, że 
Henry Fard oświadczył się w wywiadzie z dzien- 
nikarzami za Hooverem. Nadto oświadczył Ford. 
że jest przeciwnikiem zulesienia prohlbicl. Ford 
mal powiedzieć. że zdyhy zniesiono prohibicję. 
musiałby zamknąć swe fabryki. 


ZWYCIĘSTWO WYBORCZE VENIZELOSA 


Ateny, 20 sierpnia. (PAT). Agencja Havasa dœ 
nosi z Aten: Według dotychczasowych obliczeń 
w wyborach do parlamentu rząd uzyskał więk- 
Szość, szczególnie w Atenach, Pitemsie, w Saloni- 
kach i ma Krecie. Między innemi został wybrany 
syn Venizelosa. Były dyktator gen. Pangalos prze- 
padł. Podczas wyborów zabity został przez swo- 
ich przeciwników b. minister Kafandaris. Obecnie 
prowadzone jest śledztwo w sprawie kiubu Panga- 
listów. Panzalos wystosował do Venizelosa pismo. 
w którem oświadcza, że jego zwołennicy dali 
strzały wskutek prowokacyjnego zachowania się 
tłumu, śledztwo jednakże wykazało, że Pangalos 
strzelał osobiście. 

Ateny, 20 sierpnia. (PAT). Azencja ateńska do- 
nasi, że wybory odbyły się w Alenach i całej 
Grecji zupełnie spokojnie. Partja Venizelosa zdo- 
była ozólem większość. W Atenach, Pireusie, w 
Salonikach i w szeregu innych miast przewaga 
rządu jest szczególnie znaczna. 

Wiedań, 20 sierpnia (PAT). Dzienniki donoszą z 
Aten, że wyniki wyborów, które otrzymano do 
godz. 2 w nocy, wykazują, że Venizejlści odnieśli 
przeważające zwycłęstwo. Lista Venizelosa zwy- 
ciężyła w Atenach, w Salonikach i w Epirze. Roja- 
liści pomieśli katastrofalna porażkę, przepadł Pan 
galos, również Kafandaris nie został wybrany. We- 
dle dotychczasowych oszacowań Venizeliści o- 
trzymają 80 proc. wszystkich głosów 1 170 man- 
datów na 250 miejsc w parlamencie. Wybory mia- 
ły przebieg naogół spokojny, tyłka w nocy przed 
wyborami doszło przed lokalem wyborczym stron 
nictwa Pangałosa w Atenach do manifestacji, u- 
rządzonei przez Venizelistów. Pangalos wyszedł 
na balkon i mial podobno drwić z zebranego tłu- 
mu. Tium rozpoczal bombardować balkon kamie- 
miami, Pangalos coinął się do wnętrza, a na jego 
miejsce wyszedł jakiś oficer rezerwy, który oddal 
kilka strzałów z rewołweru do manifestantów. — 
Cziery osoby zostały ranione. Powstała panika. 
maniiestanci cheie szhmmem zdobyć budynek ı 
zlynczawać Pangalosa. Wojsko ł żandarmi prze- 
szkodziłi temu zamiarowi. 


ANGLJA I FRANCJA PRZECIW ORGANIZACJI 
MACEDOŃSKIEJ 
PRZESILENIE RZĄDOWE W BUŁGARII 


Wiedeń, 20 sierpnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Soji, że demarche angielsko-francuskie zaczyna 
wywierać skutki. Oddawna istniejące utajone 
przesilenie rządowe zamieniło się w przesilenie 
ostre. Prezes ministrów Liapczew udał się do 
Warny, gdzie bawi król Borys i min. spraw zagr. 
Burow, celem złożenia sprawozdania. Jak sly- 
chać, min. spraw zagr. Burow wystasowa! pismo 
do prez. Rady min. Liapczewa, w którem o- 
świadcza, że nie może dalej pracować z min. wo|- 
ny gen. Wołkowem, ponieważ ten przez swój 
stosunek z organizacją macedońską spowodowa! 
demarche mocarstw. Rozeszły się pogłoski, że 
również minister handlu Boboszewski oraz mini- 
ster rolnictwa Christow solldaryzują się z mis. 
spraw zagr. wobec czego należy oczekiwać, że 
rychło wyhuchule przesłłenie. 


ROZBROJENIE NA MORZU ZAGROŻONE 
JESZCZE WZMOCNIENIE FLOT 


Wiedeń, 20 sierpnia (PAT). „Neue Freie Presse“ 
donosi z Londynu: Wiadomości z Waszyngtonu 
głoszą, że prezydent Coolidge zamepokojony jest 
sviuacją, wywałaną przez pakt flotowy irancu- 
sko-angielski. Prezydent Coolidge sądzi, że ame- 
rykańska flota moglaby być przez ten fakt za- 
grażona. ponieważ jest mniejszą od połączonych 
sił floty angielskiej i francuskiej. Mówią, że rząd 
amerykański zamierza nłe wysyłać dełeotach na 
najbliższe le przygotowawcze komitetu 
rozhrajeniowezo, który ma obradować w Gene- 
wie. Znawcy stosunków sądzą, że jeżeli Anglia i 
Francia oebstawać będą przy zawartym pakcic, 
wówczas widoki rozbrojenia na morzu będą bar- 
, dzu nikte. Następca Coolidgea będzie zmuszony 

przedłożyć konzresowi amerykańskiemu wielki 
| prograni budowy okrętów wojennych. 


w. RAORT 


20 procent 


Wojna. którą toczyła pani Agata Szyszpuczy- | 
kiewiczowa, wdowa po nieetałowym prowizorycz* 
nym zastępcy kontraktowego konduktora, z Mi- 
nisterstwem Komunikacji w Warszawie, znalazła 
wreszcie swój epilog. Uparta i rezolutna pani Szy- 
szpnczykiewiczowa dokazala swego 1 Minister- 
stwo Komunikacji musiało ustąpić. Kosztowało to 
panią Szyszpuczykiewiczową włele czasu. pienię- 
dzy i nerwów, ale ostatecznic postawiła na swo- 
1em. 

A bylo to tak: 

Jeszcze z końcem kwietnia poszła pani Szy- 
szpuczykiewiczowa do lekarza, który stwierdził u 
niej początki anemii, nie licząc pierwszarzędnego 
wycieńczenia z głodu, — czyli tak zwanego „Za- 
burzenia w przemianie materji, wskutek nieracjo- 
nalnego odżywiania się”. Poradził absoluinie wy- 
jazd do Zakopanego, Pani Szyszpuczykiewiczowa 
nie wiele zrozumiała z tego, co jej lekarz powie- 
dział, ale z całą pasją swego gruźliczego tempera- 
mentu czepiła się myśli o wyjeździe do Zakopane- 
go. — Pieniędzy naturalnie nie miała -— ale od cze- | 
gaż spryt?.. Sprzedała t. zw. „szłussrok* bundę 
i miklowy zegarek po Ś. p. nieelatowym, prowizo- 
rycznym zastępcy kontraktowego konduktora, 
sprzedała dwie przedostatnie poduszki i ostatnią | 
pierzynę, dopożyczyła sobie u dobrych ludzi blisko 
50 złotych i postanowiła pojechać do Zakopanego. 

było wprawdzie panl Szyszpuczykiewiczowej 
tych pieniędzy, ale cóż?.. Nie chciala tak marnie 
źejść z tego świata, jak tej $. p. nieelatowy, prowi- 
zoryczny zastępca kontraktowego konduktora. 

1 wszystko byłoby dobrze, gdyby nie rada i pod- 
szepty sezonowego zastępcy kontraktowego pra- 
cownika Polskich Kolei Państwowych, niejakiego į 
pama Jana Zimorodka, który zwrócił jej uwage. | 
że jako wdowa po byłym nieetatowym, prowizo- | 
tycznym zastępcy | t. d. nie pobierająca żadnego 
zaopatrzenia, ani pensji, ma prawo wnieść do Dy- 
rekcji Kolei podanie z prośbą o zniżkę na przejazd 
kolejami do samego Zakopanego. 

Pani Szyszpuczykiewiczowa czepiła słę tei my- 
åH, jak zbawienia. 

— Jakto? — mówiła z oburzeniem. — To mój 
nieboszczyk po tylu latach pracy przy kolei zdar! 
Sie jak stara miotła i mnie zostawił na lasce losu, 
a teraz nie mieliby mnie poratować i dać trzecią 
klasę do Zakopanego?.. Jeszcze jest jakaś spra- 
wiedliwość, albo niech to wszystko szlag trafi! 


KONKURS 


OKRĘGOWY ZWIĄZEK KAS CHORYCH W KRAKOWIE , MADEISKI ANORZEJ rok 1903 


rozpiaoje niniejszem 


na posady jednego lekarza sekundarjusza i dwóch lekarzy 
pomocniczych w Domu Zdrowia w Bystrej na Śląsku. 


Warunki uposażenia są ustalone pragmatyką dla 
w Bystrej. Warunki wymagane od kandydatów na 
1. Obywatelstwo polskie. 
2. Nieprzekroczony 40 rok życia. 
3. Zadawalający stan zdrowia. 
4. Nienaganna przeszłość. 


5. Prawo wykonywania praktyki lekarskiej w Rzeczpospolitej Polskiej, 
6. Biegłość w wykonywaniu rozbiorów w pracowni lekarskiej. 


Kandydaci na stanowisko lekarza-sekondarjusza winn! ponadto wykazać się 
śmiadectwóm odbycia przynajmniej dwuletniej praktyki szpitalnej w charakterze le- 


karza na oddziale chorób wewnętrznych. 


Posada lakarza-aekundarjusza bedzia obsadzona z dniem 1 


pomocniczego 1 września, względnie i grudnia 1628 roku. 
da Okręgowego Związku Kas Chorych w Krakowie, ul. 


lekarza pomacnlczego przed dniem 90 sierpnia br. na posadę drugiego lekarze po- 


mocniczego i sekundarjnaze przód dniem 30 września 1028 


OKRĘGOWY ZWIAZEK KAS CHORYCH W KRAKOWIE 
Przewodniczący Zarządu 
Dr. Rystard Kunicki 


Wicadyraktor 
Dr. Edwarda Marur 


Pracownia tapicerska 
ALEKSANDRA KONTURKA 
b. kierownika Firmy K. DUDZIAK w Krakowie 


Kraków-Zwierzyniac, Kościuszki L. 45. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodząc 
Szybko, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty. 


Reklama ozwignią handlu! 


„NAPRZOÓOD' —Nr. 191 Środa 22 sierpnia 1928 


Pokątny pisarz napisał podanie do Dyrekcji i | 
wziął 3 złote, jak od znajomej. Podanie poszło z 
końcem kwietnia i przepadło. Pani Szyszpuczykit- 
wiczowa oszczędzała każdy grosz i coraz częściej 
podlegała zzburzeniom w przemianie materii. wsku- 
tek nieracjonalnego odżywiania się. — Powiedzmy 
krótko: głodowała. — Zebrane pieniądze trzymała 
kurczowo na wyjazd. Minął tymczasem kwiecień. 
minął maj, zaczął się czerwiec I wreszcie pani 
Szyszpiuczykiewiczowa otrzymała następującą od- 
powiedź z Dyrekcji Koieł: 


L: Pr./78945675900 K. P. K. ex 1928 B. M. A. C. D. W. 
Nr. 74567642. 


Do 

Pani Agaty Szyszpuczykiowiczowej. 
wdawy po niestatowym, prowizorycznym 

zastępcy kontraktowego konduktora. | 

Do wniesionego tu podania o 50 procent 
zniżki na P. K. P. zechce Pami bezzwłocznie , 
grzedłożyć świadectwo lekarskie motywujące 
lei wyjazd do Zakopanego. (—) (Podpis nie- | 
Czytelny). 


Pobiegla pani Szyszpuczykiewiczowa do leka- 
rzą i za 5 złotych otrzymała świadectwo. Wysła- 
la papier i czekała. Zbliża! się koniec czerwca. 
gdy wreszcie otrzymała odpowiedź z Dyrekcii. że 
zniżka kolejowa me może |el być udzielona z po- 
wodu tego, że ndziełanie zniżek zostało wogóle 
wstrzymane. a tylko w wyjątkowych wypadkach 
udziela .takowe”* Ministerstwo Komunikacji w 
Warszawie, o czem się ją przy zwrocie dokumen- 
tów zawiadamia. 

Pari Szyszpuczyktewiczowa się wściekła. Po- 
biegla do Dyrekcji, skąd ia natychmiast wyTzu- 
comm ze wszystkich schodów. Nie pomogło! Wy- 
ciągnęła z węzelka 15 złotych i poszła do adwo- 


kata. Adwokat wziął 15 złotych i napisał do Mini- 
sterstwa Keniunikacj. Mina! czerwiec 4 połowa 
lipca i znowu g Szyszpuczykiewiczowa otrzy- 
mala odpowiedź: 


L. 748948088762 z dnia 15 lipca 1928 M. K. Vdk. 
ex 1928 Pr. 470007234. 


Ministerstwo Komurńkacji. 


Do 
Pani Agaty Szyszpuczykiewiczowej, 
wdowy it. d. 

Po myśli reskryptu ministerialiiezu ARCIMK 
cx 1925 L. 544300006000, zawiadamia się Pa- 
nią. że odunśmie do SS 427 a i 327 b. ust. rozp. 
Prez. 743225 nie może Pani być udzielona 
zniżka kolejowa IlI klasy do Zakopanego, gdyż 
letnicy korzystają po myśłi $ 740 o ruchu tu- 


ZEŠŁAW KOTARBA unieważ- 
a zgubione dokumenta woj- 

skowe tin przez P. 
1 EU iwo. 


skradzioną kałążeczkę woj- 
| skowg wysiawloną przez P. 
| E- U. Taraów, uniewatnie. 


Chcesz otrzymać 
posade! 


Musisz ukończyć kurza fm 
chowe. korespondencyjne — 

rot. Sekulowlcza, Warszawa, 

jramia 49. huraa wyuczsją 
Natownie: buchalterji, rachun- 
kowofci kupieckiej, korespon- 
denej! kandlow! 


lekarzy Domu Zdrowia 
lekarzy pomocniczych : 


towaroznawi! 
mo, franczakiego, 
go, pisowni, (ortografji). Pa 
nkończeniu świadectwo. Żą- 
dajcie prospektów. 


maazizttczosszzza i 
OBUWIE #4 katy 


Magazyn 
abuwia „SYRENA“ 


Kraków, Gyak £t. S Paad Blasku | 


dziernika, lekarza 
Podania skierować należy 
Batorego I. 5, na posadę 


roku. 
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Już nadszedł świeży 
transport płaszczy ja- 
siannych i zimowych, 


jalowa oraz ubrania męąskls, | 


ta zimowa | raglany 


[mma Le] $. LERNER 


rystyczno-samochodowym z 66% zniżki w 
drodze powrotnej z letuisk krajowych. — Na- 
czelnik wydziału (—)... 
Pani Szyszpuczykiewiczowa oszalała. — Pobie- 
gla do adwokata i za 10 złotych wniosła prośbe 
elarii cywHnej Pana Prezydenta 


paść! — wołała oburzona wdowa po nieetatowym. 
prowizorycznym zastępcy i t. d. 

I wygrała! Tak jest! Upór biednej, suchołniczej 
kobiety, zlamał upór Ministerstwa Komunikacji, 
dokąd ici podanie zostało z kancelaril cywilnej Pa- 
na Prezydenta sklerowane, że w drodze wyjątko- 
wej zostało jej podanie uwzzlędniowe z tem, że 
przyznaje się jej 20 procent zniżki od normalnego 
biletu jazdy, a to z tych powodów, że mąż jej pel- 
nii służbę jako mieetatowy. prowizoryczny zustęp- 
ca itd., w której to służbie zmarł. Po bilet ulgo- 
wy należy się zglosić w Dyrekcji Kole, o czem 
się Dyrekcię równocześnie powiadamia. 

— Kosztowało, bo kosztowało, — liczyła pani 


Szyszpuczykiewiczowa — ale zniżkę dostałani! 
Wprawnie mie 50 procent, lecz 20 procemt, ale i ta 
coś znaczy. 


Biedactwo! Nie wiedziała, że nie pojedzie do Za- 
kopanego i że na drugi dzień rano umrze. Prze- 
czytawszy bowiem w gazetach, że Ministerstwo 
Komunikacji podwyższyła w nocy z 14-ga na 15 
sierpma taryfę kolejową o 20 procent, dostała wy- 
buchu krwi i przeniosła się do swego Śp. nieefa- 
towego, prowizorycznego zastępcy kontraktowe- 
go konduktora. 

Ostatnle jej słowa były: Podwyższyli o moje 
20 procent! 

Niech lei ziemia lekką będzie! Kto jset poniżo- 
ny. bywa podwyższony. Amen! 


ROZMAITOŚCI 


DONIOSŁE ODKRYCIE w MEDYCYNIE. — 
Dzienniki wiedeńskie podnoszą danłoslość odkry- 
cia nowego serum, dokonanego przez paryskiego 
patologa Vincent, który umożliwi skuteczne zwal- 
czanie chorób zakaźnych, wywołanych przez 
„baccillus coli“, w szczególności w wypadkach 
zapalenia ślepej kiszki, tyfoidalnych chorób or- 
fanów trawienia szczególnie u dzieci, zapalenia 
ukostnej, chorób urologicznych, chorób zakaż- 
nych nosa I krtani, wobec których nauka lekar- 
ska była dotychczas bezsilna. Nowe serum uczy- 
ur w wielu wypadkach zbyteczną operację ślepej 
kiszki, 


! ZARZĄD POWIATOWEJ KASY CHORYCH 


w KROŚNIE 
rozpisuje 


WYBORY 


Delegatów do Rady Powiatowej Kasy 

Chorych w Krośnie, które odbędą się 

w nledzielę, 4 listopada 1928, od godz. 
8 rano do godz. 8 wieczór. 

Wybory Delegatów z grona pracodawców hędą się od- 
E tylko See Katy Chorych w enie, zań 
Delegatów z grona ubezpieczonych w pięcin okręgach, 
a to: 1) w lokalu Pow. Kasy Chorych w Krośnie, 2) w Je- 
dliczu w sali zebrań robotniczych w kolonii Rafinarji, 
3) w Dukll w sal! gminnej, 4) w iwoniczu w kanc. Kop. 
nafty „Elin“, 5) w Węglówce w Konsumie robatniczym. 

Spiey uprawnionych do głosowania wyłożone badą w bln- 
rza Paw. Kasy Chorych w Krośnie ad dnia 28 sierpnia do 
4 września br. od godź. 9 do 14, w niedziaię tylka przed 
południem, do przegląda dia uprawnionych da głosown- 
nia. Równocześnia wzywa się do złożenia liat kandydatów 
na Delegatów, które muszą być przedłożona Zarządowi 
Kasy najpóźniej do dnia 13 października 1929, Bliższe 
szczegóły anwierają atlsze. — 

Krosno, dnia 10. sierpnia 1928 

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
1057 w TERE 3 z 


Dyrekcja Kolei Państw. w Krakowie 
Nr. Dz. 1X-57084 ex 1828. 
Kraków, dniz 7 sierpnia 1928 r. 


Dyrekcja Kolei Państwowych w Kra- 
kowie zwraca uwagą dostawców i wytwórców 
umundurowania Ściśle wymiarowega na 
ogłoszony w Monitorze Polskim Nr. 287 z dnia 
17. VIII. 1928 roku przetarg publiczny 
wyznaczony na dzień 5 września 1928 r. 
na szycie umundurowania ściśle wymia- 
rowego. 1058 
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